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Zamieszczamy dokończenie uwag o 

polityce obecnego gabinetu i ustęp
stwach jego dla Galicji.

W iedeń 7 czerwca.
Kroaci i z tej ugody, którą w r. 1868 

z Węgrami zawarli, niezadowolnieni. Uża
lają się — słusznie czy nie — że wolność 
ruchów, swobody autonomiczne, samorząd 
jednem słowem . . .  wyglądają inaczej na 
papierze, a inaczej w rzeczywistości; po
wiadają, że wyższe posady, począwszy od 
bana, n i e w ł a ś c i w i e  obsadzone itd. — 
Ściślejszego określenia niektórych punktów 
ugody, sumienniejszego wykonania praw, 
obsadzenia urzędów krajowcami miłujący
mi kraj, domaga się głos publiczny.

Gdzie i w czem słuszność, a gdzie prze
sada, zdała orzekać niepodobna; ale na 
to już dowodów—zdaje się — niepotrzeba, 
że kiedy nam obiecują o 100 pet. mniej 
jak  to, co już posiadają Kroaci, my w tej 
samej Austrji zamieszkali i będący w po
łożeniu równie odrębnem od niemieckich 
krajów jak  oni od węgierskich, my nie 
możemy się zadowolnić przyrzeczeniami 
wartości problematycznej i rozmiarów — 
w politycznem znaczeniu — mikroskopij 
nych.

Przypatrując się zblizka akcji polity
cznej hr. Potockiego, widzimy, że nie ma 
wyższego poglądu na rzeczy; że drobne- 
mi, połowicznemi środkami radby napra
wić wielkie złe; że przystępny jest wpły
wom wypróbowanej niezdarności, i że w 
ogóle prowadzi politykę, której charakte
rystyczną cechą jest t y m c z a s o w o ś ć .

Taktyka Potockiego w przeprowadzeniu 
myśli ugodowej jest mixtum composition 
z polityki austrjackiej różnych ministrów.

Jak  w roku 1867 przybyły z Saksonji 
do Austrji minister Beust uznał potrzebę 
a nawet k o n i e c z n o ś ć  paktowania z Wę
grami, tak i Potocki, silnie przekonany o 
konieczności przejednania Czechów, roz
począł rokowania polityczne z Czechami 
i w Wiedniu i w Pradze. Beustowi udało 
się przeprowadzić ugodę, Potockiemu nie. 
W tern tylko różnica, a czy wielka, każdy 
zrozumie.

Jak Taaffe kreowany naprędce mini
strem spraw wewnętrznych w roku 1867, 
przedkładając projekta do praw zasadni
czych radzie państwa, uwydatniał brak 
zmysłu politycznego tem , że nigdy nie 
stawał w obronie idei postępowych; że 
odwrotnie maluczkowate względy u niego 
przeważały, gdzie szło o wprowadzenie 
w życie swobód konstytucyjnych (najpla- 
styczniejszym tego dowodem jest ustawa
0 zgromadzeniach i stowarzyszeniach, jak 
ją  tu  nazywają, policyjna); tak też Po
tocki od początku objęcia władzy pokazał 
światu, że o te wszystkie wolnościowe 
mrzonki, których się domaga wiek XIX, 
mało się troszczy. Nie przedłożył prośby 
do tronu o udzielenie szerszej amnestji 
politycznej dla C z e c h ó w  i N i e m c ó w .  
Jestto paritas wprawdzie, która wzbudza 
uczucia analogiczne i tu i tam ; ale te 
uczucia wspólne Niemcom i Czechom kry
stalizują się w niesmaku i odrazie wspól
nej , a nie w uznaniu rozumu stanu no
wego rządu, ani też w przyznaniu mu 
wyższości moralnej nad rządem Giskrów
1 Herbstów. Od tych zaś pseudoliberal- 
nych ministrów zapożyczył sobie taktykę 
i intuicję na sprawy wyborcze.

Pod pretekstem, że instytucja państwo
wo legislacyjna outgo rajchsrat zyska na 
powadze, znaczeniu i niezawisłości, jeźli 
deputowani rajchsratowi będą wybierani 
n ie  z s e j m ó w ,  ale zpośród l u d n o ś c i ;  
p r z y s w o i ł  s o b i e  m y ś l i  i k o n c e s j e ,  
przy których obstawali pp. Herbst i Gi- 
skra, na których jednak przeprowadzenie 
nie przystała korona i co ostatecznie 
sprowadziło upadek centralistycznego mi
nisterstwa (obok nieprzyzwolenia na roz
wiązanie sejmów krajowych).

Ale czy bezpośrednie wybory oznaczają

istotnie tak jak są proponowane — jaki
kolwiek postęp? czy z tą  myślą złączona 
myśl rozszerzenia prawdziwych, niesfałszo- 
wanych swobód ogólnych i indywidualnych 
praw politycznych? Nie — bynajmniej o to 
nie chodziło wynalazcom germańskim ogól
nika.

Gdyby ministrom szło o przyznanie praw 
i swobód politycznych tym ludziom i war
stwom społeczeństwa, których teraźniejsza 
legislacja pod tym względem jako małole
tnich lub Negrów traktuje, nie przedkła
daliby innego projektu do „prawa o re
formie wyborczój", i nie motywowaliby go 
inaczćj, jak niezbitym aforyzmem, że oby
watel kraju, który ponosi tak samo jak 
inni ofiary krwi i mienia, ma prawo do

prawnej; gdzie zaś sprawy serwitutowe 
niepokończone, tam rzeczy takim idą to 
rem, który nie wiele daje sposobności pi
sarzowi gminnemu do łowienia ryb w mę
tnej wodzie. Wstręty zatem członków an
kiety (złożonej prawie wyłącznie z w ła
ścicieli obszarów dworskich), tłómaczą się 
po większej części pamięcią przeszłości, 
„tradycją szlachecką11, że się tak wyra
zimy. Wstręty te dzisiej o tyle są słuszne, 
iż w wielu gminach na posadzie pisarza 
gminnego od lat kilkudziesięciu funkcjo
nuje zawsze jedno i to samo indywiduum. 
2e w takich wypadkach śmiesznością by
łoby przypuszczać, iż nowe ustawy, au- 
tonomja gmin, nowy ustrój społeczny zmie
niły usposobienie i umoralniły zepsutego

gminnego11 (sic) nie zaradzi temu.
Przyznajemy, że pisarz gminny jest czę

stokroć prawdziwym z ł y m  d u c h e m  k u 
s i c i e l e m  dla całój okolicy, a szczególnie, 
dla wójtów, których do nadużyć podżega, 
a od następstw tych nadużyć, znając jako- 
tako ustawy bronić się stara tysiącznemi 
wykrętami. Ale ci pisarze będą— bo ich 
kibitkami wywieść niepodobna, będą zre
s z t ą— bo się bez nich obejść niepodobna 
przy samorządzie gminnym choćby w myśl 
tegorocznćj ankiety wyłączyć z tego samo
rządu sprawy policyjne i sprawy poruczo- 
nego zakresu działania a tylko sprawy 
zarządu majątkiem własnym pozostawić. 

(Dalszy ciąg nastąpi.)

cznych w prawodawstwie centralnćm jak 
inni obywatele (choć mający większą for
tunę i płacący wyższy podatek bezpośre
dni) — ale tutaj jakby na dowód, że je
dynie tendencyjność biurokratyczna ger
mańska podając formę, nie chce rzeczy, 
projekt do „wyborczćj ustawy11 a n i  j e- 
d n ć m  s ł o w e m  nadania, a właściwie 
o d d a n i a  szerszój publiczności praw, któ
re się jój z natury rzeczy należą, nie do
tyka.

Projekt pomysłu czesko-niemieckich do- 
ktrynerów, poduiesiony do wysokości rzą
dowego utworu przez ministerjum „cen 
trabzacji11, ma być jako spuścizna (po mi
nisterjum Giskry) i „zdobycz duchowa11 
przeprowadzoną przez ministerjum „ugody 
i pojednania11.

Lucus a non lucendo. Ugoda! to jest 
przyjęcie tego, co postanowiono u g ó r y ,  
nie troszcząc się o zdanie interesowanych 
u do ł u .  Środek czy środki do urzeczy
wistnienia myśli rządowój taki: k o n t u -  
m a c j a  dla j e d n y c h ,  większość głosów 
choć sztuczna dla d r u g i c h  czy przeciw 
drugim; — zawsze to samo, co zamierzali 
p r z e c i w n i c y  polityki ugodowej

Nazwa tylko odmienna. U poprzedników 
wprowadzenie takiego prawa było i na
zywało się prostym wynikiem parlamen
tarnego systemu, gdzie m n i e j s z o ś ć  bez
względnie przyswoić sobie winna u c h w a 
ł ę  w i ę k s z o ś c i .  U następców rządu cen
tralistycznego ta sama myśl kryje się pod 
narwą i form ą„w szechstronnej ugody!1' 
Myśl przewodnia Niemców-centralistów re- 
diviva !

 Ąes****----

O ustaw ie gminnśj.
Ciąg dalszy.

III.
P isarze gminni.

„Pisarze gminni to największa rana cia
ła  autonomicznego," wyraził się na dru 
giem posiedzeniu ankiety gminnej przez 
wydział krajowy zwołanej jeden z jej 
członków. „Pisarze gminni to rak społe
czeństwa" zawtórzył mu drugi. Naszem 
zdaniem, przesadne to mniemania i jedno 
stronne. To co mogło być niegdyś zupeł
ną prawdą, za czasów pańszczyzny i man- 
datarjatów i przez dłuższy czas potem 
dziś w wielu okolicach być nią przestało 
w innych być nią przestaje. W on czas, gdy 
w całym kraju wrzały tylko spory między 
gromadą a dworem, kwestje służebne 
procesa, straszną był postacią ów pisarz 
pokątny i jego alter ego pisarz gminny 
istota żyjąca ze sporu, wichrząca zawsze, 
judząca gromady przeciw szlachcie i wło 
ścian sąsiadów między sobą jątrząca do 
nienawiści. Siali oni niezgodę i z niezgody 
żyli. Dziś stan rzeczy znacznie się zmie 
nił. Spory owe i procesa po większej 
części ucichły, kwestja o „ l i s y  i p a s o  
w y s k a 11 występuje wprawdzie nie w je 
dnem miejscu, ale już tylko w formie ko 
munistyeznej zachcianki, która pisarzowi 
dochodu nie napędza, a nie w formie

przemawiania za sobą jak inni, i tak sa- j z  gruntu człowieka, nie potrzeba dowo
lno przestrzegania spraw i swobód publi-idzić. Ale naodwrót przyznać należy, iż

:- k I z ustaniem ustroju, który tych ludzi wy
twarzał, ziemia ich rodzić przestanie, a
ci, którzy żyją jeszcze i z nałogu czy nie
nawiści w dawnym krzątają się duchu, ci 
udzie wymrą kiedyś, a z dniem każdym 

ich ubywa. Nie mają zresztą takiego pola 
działalności jak  dawniej, a i czasu nie 
tyle na agitację i podżeganie do niezgody 
sąsiedzkiej i procesów, bo mają co innego 
do roboty. „Dziś cały zarząd gminny o- 
piera się na pisaniu mandatów, które od
czytywać i na nie odpowiadać trzeba,"
Wyrzekł te słowa p. Smarzewski,; prze
wodniczący wspomnianej ankiety gminnej, 
a zdaniem jego, gdyby się pisanina gmin 
nego zarządu zmniejszyła skutkiem re 
formy ustaw, byłoby mniej i pisarzy, de 
moralizatorów ludu wiejskiego. Otóż słowa 
te świadczą, że pisarz gminny ma dziś 
dość do rohoty w granicach ustawy, sam 
spis zresztą formularzy do kancelarji 
gminnej potrzebnych dostatecznym tego 
dowodem. Jeźli zatem gdzie pisarz gmin
ny starej daty, lub na Rusi d i a k  albo 
p a ł a  m a r  (pełniący zwykle funkcje pi
sarza gminnego) pod wpływem zatwar
działego biurokraty albo zagorzałego świę- 
tojurca, lub wreszcie tchnąc zaszczepioną 
z młodu nienawiścią wichrzy po dawnemu, 
wichrzyć on nie przestanie w gromadzie, 
choćby zniesioną została stanowczo „in
stytucja" pisarzy gminnych, jak  tego ży
czy memorjał delegatów rad powiatowych 
z dnia 14 września 1869 Memorjał ten 
(pióra p. Sew. Smarzewskiego),■-nazywa 
pisarzy gminnych „ i n s t y t u c j ą  w i e l c e  
k o s z t o w n ą  a w ą t p l i w e j  w a r t o ś c i . 11

Czy fakt sam istnienia pisarzy gmin
nych zasługuje na nazwę „instytucji11? 
Czy nadawszy faktowi temu to niewłaści 
we nazwanie, potrafimy znieść fakt gło
sząc, żeśmy z n i e ś l i  instytucję, która 
żadnym paragrafem ustawy z a p r o w a 
d z o n ą  nie została? Ustawa gm. nakłada 
wprawdzie w §. 31 radzie gtn. obowiązek 
uchwalenia liczby i płacy urzędników i sług, 
warunku i sposobu ich miauowania i t. d., 
ale ma to nastąpić tylko w takim razie, 
„jeźli rada uzna potrzebę ustanowienia 
posad urzędowych lub służbowych." Nie- 
tylko zatem o p i s a r z u  gminnym wcale 
tu niema mowy, ale w ogóle zależy to od 
woli rady gminuśj, czy ustanowić zechce 
posadę urzędową lub służbową do czynno
ści pisarskich lub jakichkolwiekbądź innych 

Wyraz „pisarz" użyty w §. 48 ust. gm. 
(jeźli ten nie ma stać w sprzeczności z klau
zulą § 31), oznaczać może zarówno osobę 
trzymającą pióro na jednćm posiedzeniu, 
jak i osobę bezpłatnie pełniącą funkcję pi
sarską na radzie lub w'reszcie urzędnika 
gminy.

I n s t y t u c j i  tćj zatem jako instytucji 
znosić nie można, bo ona jako instytucja 
nie istn ie je .JF ak tu  zaś, że istnieją p i s a 
r z e  po wsiach t. j. ludzie umiejący pisać 
i zarabiający pisaniem — bądź to od poje
dynczych osób bądź od gminy — tego fakjtu 
żadnym e u r o p e j s k i m  środkiem znieść 
uiepodobna. Nawet propozycja Bronisława 
Ujejskiego, członka ankiety: „znieść rady 
gminne, a ż e b y  przy tem znieść i pisarza

Wlattomo6el polityss&ae 
■ i korespondencie.

L w ów  8 czerwca.
A. [ W y b o r y  — a g i t a c j a  r z ą d o 

w a  — R u s i n i  — d w a  s t r o n n i c t w a  
ż y d o w s k i e  — z g r o m a d z e n i e  b u r 
m i s t r z ó w  — a n k i e t a  r u s k a  — zj azd] .  
Agitacja wyborcza zaczyna przybierać o- 
gromue rozmiary, a tłómaczy się to bardzo 
naturalnie doniosłością tegorocznych wybo
rów; pomimo że stronnictwa jeszcze nie są 
uorgaaizowane—a sprawa ta właśnie roz
strzyga się na zjeździć mężów politycznych, 
agitacja, chociaż nieokreślonego jeszcze ści
śle kierunku ze wszech stron się odbywa.
I rząd swój sprawy nie zasypia; dowiaduję 
się, że naczelnicy powiatowi otrzymali bar
dzo ścisłe instrukcje co do stanowiska, ja
kie zająć mają przy wyborach; agitacja 
rządowa będzie o ile się zdaje bardzo silną

Rusini organizują się wewnątrz swych 
stronuictw, aby potem módźLsiloiej na ze 
wnątrz wystąpić z akcją; w tych dniach 
ukraińska partja naradzała się nad kwe- 
stją, czy ma wstąpić do „Rady ruskiój" lub 
nie; uchwalono tam program, który tym
czasowo trzymany jest w tajemnicy, a za 
wierający punkta, od których przyjęcia za- 
wisłćm będzie stałe pozostanie Ukraińców 
w „Radzie;11 uchwalono więc wstąpić, lecz 
zastrzedz sobie oraz odwrót w każdćj chwili. 
Otrzymało też wielu Rusinów zaproszenia 
na zjazd lecz nie przybyli; natomiast na- 

fdesłaU pismo usprawiedliwiające nieprzy 
jęcie zaproszeń, o którego treści doniosę 
jutro szczegółowo.

W obozie żydowskim, (jeźli mamy już 
koniecznie uznać istnienie tegoż) wytwarza 
się scysja; stary antagonizm kahału i „Szo- 
mer Izraela," który w zeszłym roku roz
strzelił glosy żydowskie—i dziś wychodzi 
na jaw; kahał stawia kandydaturę dra Hó 
uigsmana, „Szomer Izrael" dra Frenkla 
komisja wysadzona ze strony połączonych 
stronnictw, uważając pomieuioue towarzy 
stwo jako uorganizowaną partję, naturalni 
z uióm, a tylko z nićm prowadzi rokowa
nia; temu sprzeciwia się kahał, uważając 
siebie jako reprezentanta żydów i oczywi
ście żydzi, którzy chcą mieć posła z swego 
łona, wyjdą na tej sprzeczce jak najgorzój

Wczoraj zebrali się burmistrze z wscho- 
dniój Galicji, zaproszeni przez pana Gro 
cholskiego, by wybrali ze swego grona re
prezentanta do komitetu centralnego Po
chwalić należy takt i zrozumienie rzeczy 
panów burmistrzów, gdyż uchwalili nie wy 
bierać do komitetu centralnego tak długo 
aż się rokowania stronnictw na zjeździe nie 
ukończą i sytuacja nie wyjaśni.

Zebrani do rokowań reprezentanci stron 
nictw z calćj Galicji dziś odbyli pierwsze 
posiedzenie, a po południu odbędą drugie 
obecnych było do 200 Z uznaniem podno 
simy, że pp. rezolucjomści na zaproszenia 
nadesłane nie przybyli i przez usta pana 
Starkla oświadczyli się za zgodą z trzema 
iunerni stronnictwami; obecnym był nawet 
i p. Grocholski, który będzie miał sposo 
bność przekonania się, o ile my lnem i były 
wieści szerzone co do zamiarów połączo

U our non 16“.

nych 3 stronnictw. Z powodu przystąpienia 
rezolucjonistów postawił Szczepański na sa
mym wstępie obrad wniosek, by z uwagi, 
że w komitecie zjazdu reprezentowane są 
tylko 3 partję, a nowo przystępujące nie 
chciałyby się- może zgodzić na uchwały te
go komitetu, każde z notoryjnie znanych, 
uorganizowauych stronnictw wybrało z swe
go grona 5, a ci wybrani stanowiliby łą 
cznie komisję stałą, któraby wykonanie u- 
chwał zjazdu przygotować 1 akcję jednolitą 
przeprowadzać miała. Podnosiły się wpra
wdzie głosy niektóre przeciw temu wnio
skowi, ale w końcu zdrowa myśl, dobra 
wola i chęć zgody, które kierowały nim, 
odniosły zwycięztwo nad drobnostkowymi 
zarzutami i wniosek za zgodą wszystkich 
został przyjętym. Po uchwaleniu tego wnio
sku i wyborze komisji, odroczono posie
dzenie do godziny 5 popołudniu.

Tyle na prędce; bliższe sprawozdanie o 
zjeździe nadeślę jutro.

W iedeń . [ N i e m i e c k i  z j a z d  n a u 
c z y c i e l i ]  W Wiedniu odbywa się teraz 
znowu jeden z tych ogólno niemieckich 
zjazdów, które mają stwierdzać łączność 
i jedność Niemców austrjackich z wielką 
ojczyzną niemiecką. Tym razem jest tu 
zjazd nauczycieli z całych Niemiec.

Przedwczoraj d. 7 czerwca odbyło się 
pierwsze posiedzenie przedwstępne. Około 
6000 nauczycieli i nauczycielek zapełniło 
literalnie ogromną salę towarzystwa mu
zycznego i przyległe lokalności. Po go
dzinie 8 zajął przewodniczący wydziału 
miejscowego p. Bobies trybunę ozdobioną 
kolorami n i e m i e c k i e m i  i zagaił posie
dzenie: „Witam was niemieccy nauczy
ciele i nauczycielki — rzekł on — w n ie  
m i e c k i e m  mieście Wiedniu. Już dawno 
śledziliśmy my a u s t r j a c c y  n a u c z y 
c i e l e  z wielką uwagą postęp, jaki 0 - 
siągnęli nasi niemieccy koledzy; dzisiej
szy nasz zjazd w murach miasta naszego 
uważamy za zdarzenie ważne dla całego 
stanu nauczycielskiego."

-  [ R u c h  w y b o r c z y  — o d e z w y  
w y b o r c z e  k l e r y k a ł ó w  i p o s t ę p o w 
ców]  Centralny komitet wyborczy stowa
rzyszenia patrjotyczno-katolickiego w Niż
szej Austrji wydrukował swój manifest w 
100,000 egzemplarzach i poruczył rozda
wanie takowego ludności wiejskiej i pro
boszczom. W manifeście jest mowa o nie
bezpieczeństwie, jakiem kościołowi grozi 
liberalizm, który trzeba koniecznie przy 
tłumić. Wybierać przeto do sejmu należy 
jedynie ludzi mających dość cywilnej od 
wagi do wystąpienia w obronie kościoła 
wiary katolickiej, czcigodnych instytucji 
i prawa kościoła i t. p.

Tagblalt ogłasza manifest wyborczy „po 
stępowców" do ludności wiejskiej. Jest 
on głównie skierowany przeciw propagan 
dzie klerykalnej. — Następujący jego u 
stęp daje najlepsze wyobrażenie o pro 
gramie „postępowców":

„Współobywatele w gminach wiejskich 
Jeżeli się ktoś zgłosi do was, chcąc być 
waszym posłem, zadajcie mu następujące 
py tan ia:

Czy należysz ty do postępowców?
Czy bronić będziesz przedewszystkiem 

jako człowiek wolny interesu ludu, nie- 
słuchając na podszepty klerykałów?

Czy jako poseł działać będziesz w ce
lu przeprowadzenia ugody między ludami 
Austrji? czy będziesz głosował za tem, 
aby na przyszłość lud sam wybierał po
słów do rady państwa?

Czy będziesz się- stara ł o reformę izby 
panów, w której teraz przewagę mają ma
gnaci, duchowni i jenerałowie?

Czy zobowiążesz się zmniejszyć ciężar 
budżetu wojskowego ?

Czy bierzesz na siebie obowiązek prze
prowadzenia zmiany nowej ustawy o po
datku gruntowym, aby właściciel ziemski 
nie był więcej jeszcze obciążony, aniżeli

dotychczas? Czy*w ogóle zobowiążesz się 
ulżyć ludowi ciężaru podatków?

Czy będziesz głosował za zmianą ustaw 
polowaniu, które krzywdzą drobnego 

właściciela ziemskiego ?
Kto na te pytania odpowie uczciwie i 

otwarcie, bez. wszelkich zastrzeżeń i 0 - 
gródek „tak jest," ten niechaj będzie wa
szym wyborcą."

Francja,
, P aryż 6 czerwca.

)  [ O s t a t n i e  p o s i e d z e n i e  c i a ł a  
p r a w o d a w  c z e g o  — c h a r a k t e r y s t y 
r a  t e r a ź n i e j s z e j  i z b y  — O l l i v i e r  
p r o s i  o w o t u m  n i e z a u f a n i a — n o w a  
o r d y n a c j a  w y b o r c z a  -— ś w i ę t a  — 
Gaulois o z b r o j e n i a c h  e g i p s k i c h . ]  

Sobotnie posiedzenie ciała prawodaw- ~ 
czego było bardzo ciekawem i pouczają- 
cem. Nigdy jeszcze tak wybitnie nie po
kazała teraźniejsza izba francuzka swego 
właściwego oblicza, nigdy dotąd tak ja 
sno nie zdemaskowała swego dążenia, 
judziom, na których się opiera ministe

rjum Olliviera, czyli dzisiejszej prawicy,
0 nic więcej nie chodzi, jak  tylko o jak  
najprędszy powrót do osobistych rządów
1 do nieocenionego ministra Rouhera. — 
Wzięli się jednak do dzieła z niesłycha
ną przezornością i powoli, bardzo powoli, 
ale pewną drogą naprzód postępują. Po
parli oni z dnia 2 stycznia nowe mini
sterjum, popierają je  i dziś w danym ra 
zie, bo jeszcze „czasy się nie wypełniły", 
jeszcze owoc nie dojrzał i cesarz jeszcze 
ma niejakie zaufanie do dzisiejszych mi
nistrów. Nie trzeba zaś rzeczy zbyt sztor
cem postawić, bo mogłoby nastąpić roz
wiązanie izby, a wtedy wobec wyborów 
wolnych, bez oficjalnych kandydatur tacy 
Davidy-Cassagnac i t. p. postacie znikły
by na zawsze z pałacu burbońskiego. — 
Trzeba zatem powoli, nieznacznie dyskre
dytować ministerstwo, popuszczać mu cu
gle, brnąć po uszy w liberalizmie, od cza
su do czasu stoczyć m ałą kompromitują
cą ministerstwo potyczkę, a resztę zosta
wić czasowi.

To też Ollivier na wczorajszem posie
dzeniu, znudzony bezowocną szermierką, 
znalazł dawną gorącą wymowę i prosił 
tych panów w imię uczciwości, aby mu 
raz przecie wyraźnie dali wotum nieza
ufania. Prośba jego jednak z oburzeniem 
odrzuconą została. Taki Jerome David z 
namaszczeniem odpierał w imię parla
mentaryzmu i liberalnych zasad ową tak
tykę ministerjalną postawiania izby co 
chwila wobec grozy kwestji gabinetowej, 
nie szczędząc przytem ministerstwu gru
bych przymówek o chwiejność, o dwu
znaczne postępowanie, o wycieczki reak- 
cyjne i zanadto liberalne porywy. Mimo 
to wszystko oświadczył, że ze swymi przy
jaciółmi będzie głosował za ministerstwem.
I tak  się rzeczywiście stało. Ministerjum 
otrzymało 188 głosów, tj. jednomyślność 
wotujących, lewica wstrzymała się od gło
sowania i rezultat jego przyjęła głośnym 
śmiechem. S ądzą, że p. Ollivierowi ta 
ostatnia nauczka wystarczy i że zechce 
jak najprędzej przedłożyć izbie nową u- 
stawę wyborczą, na liberalnych opartą 
zasadach, a następnie wyrobi jej u cesa
rza: consilium abeundi. Kto wie jednak, 
czy izba wprzódy nie zechce się pozbyć 
dzisiejszego ministerstwa, jeżeli już po
czuje nóż na gardle. Prawica dzisiejsza 
gotowa na wszystko, byle nie pójść do 
domu.

Zanotować także wypada, że w skutek 
artykułu Picarda rozdział między frakcja
mi lewicy można uważać za dokonany, 
co dzisiejszej izbie jeszcze dziwniejszą 
nada fizjonomję.

Zielone świątki jakoś nam tego roku 
nie dopisały; ale mimo pochmurnego nie
ba i dość zimnego wiatru połowa Paryża

OBRAZKI z PODRÓŻY.

S Z W E C J A .  
Odczyty literackie miane w Dreźnie
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(Ciąg dalszy).

Cały odrębny charakter tej skandynaw
skiej stolicy, strojny ogromem swej pa
noramy, poezją natury i tradycjami prze
szłości, dziwne na nas robi wrażenie.

Wszystko to razem wzięte składa się 
inaczej jak wszędzie i z charakterem wiel
kich miast europejskich niezgodne. Prze
dewszystkiem rozbierzmy stanowisko sto
licy do ziemi, na której jest zbudowana. 
Wszystkie zazwyczaj miasta, nietylko że 
odmieniły do niepoznania dziedzinę swojej 
posady, znosząc góry i wypełniając do
liny, ale jak okiem sięgnąć, przeistaczają 
tło krajobrazu walcząc lub zastępując n a
turę sztuką, która wszechwładną dłonią 
człowieka daje jej okolicom odrębny na
turze, samoistny charakter miasta, do któ
rego zbliżając się, nie umiemy często po
wiedzieć, kędy jego początek i gdzie są 
jego granice.

S t o c k h o l m  to istotna stolica kraju, 
jakim go opisałem, to „gród królewski 
w pośrodku puszczy wybudowany," jak o 
nim Tegnćr powiada: „Oh hdr den Kun-

gastaden midt i skogen dr.“ I  rzeczywiście, 
w kamiennej krainie borów i jezior, wśród 
Skogu i wody na skałach postawiona sto
lica 1 Nietylko tu  z Kastelholmu, ale gdzie
kolwiek staniemy na dominujących wyży
nach tej okolicy, czy to na Sóder, z góry 
Mojżesza (Mosebaken), albo z Kungsholmu, 
czy to ze szczytów obserwatorjum w pół 
nocy, wszędzie widzimy odrazu w samym 
środku miasta niezwalczone dotąd żywioły: 
obok pałaców pionowe skały, obok ogro
dów tajemniczych borów korony.

Cała formacja gruntu w mieście i oko
licy, to jakby rozkołysanych bałwanów 
morskich skamieniałe przestrzenie. Takie- 
mi załamami nieregularnej budowy prze
biegają ulice dając rzeczywiście obraz 
tak fantastyczny w górę i na dół rozwie
szonego miasta, że tylko w tym kraju mo- 
żebny, bo z naturą jego spowity. Im da
lej oczami sięgniemy, czy to na archipe
lag portowy ku Bałtykowi, czy za Mae- 
laru kamienne wybrzeża, wszędzie na 
pierwszym planie szare Svei granity i cie
mne bory aż do rogatek miasta się zsu
wające — wszędzie natura górą, człowiek 
i dzieła jego maleńkie gościną tylko w 
przystani.

Takie są pierwsze wrażenia rozpatrują
cego się uważnie wędrowca. Z tą  myślą i 
z tem wrażeniem zstępujemy ze szczytu 
Kastelholmu, a jakby na odpowiedź na
bożną temu porównaniu dzieł ludzkich 
z arcydziełami Boga, dolatują nas chora
łem pieśni, wieczornej modlitwy wyrazy. 
Spotykamy wracając na Skeppsholm du-

żem kołem zebraną majtków drużynę, w 
pośrodku oficer marynarki odmawia mo
dlitwę, którą za nim powtarzają nabożnie, 
a z jej ostatnim wyrazem, wdzięcznym i 
melodyjnym rytmem pieśń do nieba się 
wzniosła i w milczeniu rozchodzi się 
szwedzkich żeglarzy gromadka.

Późnym już teraz wieczorem maleńką 
gondolą przewozimy się na drugie wy
brzeże portu. Lądujemy pod arkadami 
północnego mostu na S t r o m p a r t e r z e .  
Chwila tutaj spoczynku w ślicznym ogród
ku między Maelarem i morzem. Nad na
mi po moście dudni gwar miasta. Krajo
braz na wszystkie strony ubiera się w 
gwiazd gazowych tysiące^ które promienią 
się wdzięcznie na wód spokojnym błęki
cie. Ogródek się zaludnia, wieczorni przy
chodzą goście. Orkiestra powtarza melo
dyjne akorda narodowych piosnek B e l -  
mana .  Z pięknie urządzonej kawiarni pod 
arkadami roznoszą chłodniki i napoje, 
złoci się w szklankach zimny ulubiony 
p o n c z  s z w e d z k i ,  sodawatten i soker- 
drika; gawędzą i bawią się ludzie, uśmie
chają wesoło jasnookie twarzyczki, a na
około jezioro z morzem się kołysząc, do 
snu gaworzy.

Wracamy wreszcie z wieczornej wycieczki 
na plac Gustawa Adolfa. Po drodze nocą 
zauważałem tu i owdzie opuszczone stra
gany, otwartą budkę kramarza, a u pie
destału statuy królewskiej od strony na
szego hotelu całą zastawę figurek gipso
wych na łasce bożej pozostawiane. Mały 
to rys zaiste, ale jakże wymownie świad

czy o dojrzałości i moralnej cywilizacji 
narodu.

Na 150,000 mieszkańców stolicy Szwed 
zostawia spokojnie skromne swe mienie, 
nie potrzebując się obawiać kradzieży 
ni psoty.

Szczęśliwi ludzie!

Zcicha złota wstaje zorza 
I  rumieni w bladej wodzie,
Znowu widna pani morza 
Na słonecznym swoim grodzie.

O jakże uroczy a majestatyczny widok 
z okien naszego hotelu ó wschodzie słońca!

Na tym wspaniałym placu Gustawa A- 
dolfa spiżowa postać rycerza do serca 
narodu dumnem się odzywa wspomnieniem. 
Jestto jeden z najwspanialszych pomników 
stolicy. Wielki monarcha niby w tryumfal
nym pochodzie zwrócony do mostu, któ
ry widzimy w całej perspektywie długości, 
spogląda na północną fasadę zamku, gdzie 
królują następcę jego, dzisiejsze przewo
dniki narodu. To duch przeszłości na wie
cznej straży 1 Zapewne cień króla rycerza, 
spoglądając na gród dzisiejszy w morza 
i lądów oprawie, patrząc na rząd i naród 
z przyszłości S w e i  zadowolony!

Corocznie w dzień 6 l i s t o p a d a  w ro
cznicę śmierci bohatera pod Liitzen zgro
madza się na tym placu niemal cała sto
lica; lud otacza pomnik z uszanowaniem, 

! wznoszą się tu  ku niebu pobożne pieśni

i psalmy, a  w końcu znany na całą Szwe
cję hymn narodowy, stara pieśń wojenna

„Foraras ej du li/la hop“
„Nie blednij, zastępie mały*

pieśń, którą w wigilję śmierci sam Gustaw 
Adolf ułożył i z jej strofami na ustach 
skonał.

To też nie pobladł i nie znikczemniał 
przed wrogiem naród, nie złamały go bu
rze i sprzysiężenia Europy 1

Chociaż upadał często i grzeszył dużo, 
odradzał się zawsze, kruszył kajdany i 
zwyciężał siebie; bo w tym narodzie po 
wszystkie wieki S z w e c j ę  d l a  S z we c j i ,  
a n i e  d l a  s i e b i e  k o c h a n o !

Plac G u s t a w a  A d o l f a ,  to duży 
czworobok, po stronie hotelu kilka ob
szernych pałacowych kamienic, pomiędzy 
któremi Riidberg pierwsze zajmuje miej
sce. Po prawej stronie duży pałac na
stępcy tronu, brata królewskiego księcia 
Oskara; po lewej odpowiednia pałacowi 
budowa, gustowny gmach opery wybudo
wany przez króla Gustawa III, gdzie na 
pamiętnym maskowym balu z ręki An- 
kerstróma zamordowany został. Czwartą 
stroną placu Gustawa Adolfa to cały 
Stockholm w obrazie, w którym na pier
wszym planie zamek, u stóp którego Bał
tyk z Maelarem w uścisku. Pójdziemy 
ztąd dalej w miasto. Wstępujemy na Nor- 
rebro. Prawa strona tego mostu zabudo
wana i osadzona jest sklepami, które tu 
długim rzędem na jego arkadach pobu
dowane; po lewej olbrzymie wschody z

granitu sprowadzają do Stromparteru, teg( 
ulubionego a tak  oryginalnego ogródki 
miejskiego, który pod arkadami mosti 
się chowa.

Nie wspomnę już o widoku, jaki nai 
ztąd otacza; w Stockholmie na każdyn 
kroku nowa a wszędzie różna odsłanń 
się panorama. Stając tu , powtórzę tylk( 
krótkie marzenie Tegnera, które z teg< 
mostu wyśpiewał kiedyś poeta:

Stań na Norrebro, masz młodość w widzeniu 
Tu prąd północy w wód słodkich strumienir 
Z gorzkiemi zlewa się, jak młode lata,
W których dziecinne zabawki splata

Z męzką goryczą już życie.

Oh 1 jak  cudownie zwierciedlą tu  wody 
Wieże, posągi, zamki i świątynie,
I te zachodnie Riddersholmu grody, 
Gdzie pod marmurem, to co w Szwecji słynie 

Honor narodu, śpi skrycie.

Ale u brzegów czuwają już zdrady,
Jak wiatr uniesie prąd w tamte strony, 
Nastanie burza, wód spiętrzy gromady, 
Daremnie cofa się strumień znużony, 

Uniosą go wód pierścienie!

I nie powróci w Malaru cieśniny,
Ni pod korony świerkowe się schroni, 
W iatr go uniesie na morskie głębiny,’ 
Gdzie zginąć musi w goryczach ich toni, 

To jest młodości widzenie! 
(Ciąg dalszy nastąpi.)
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wybrała się na pozamiejskie wycieczki. 
Mimo to kościoły były zapełnione , a na 
oficjalnej mszy w kaplicy tuileryjskiej zgro
madziły się wszystkie znakomitości, a ce
sarz nawet pomimo słabości był obecny.

Tutejszy Gaulois przynosi znowu za
trważające wiadomości z Egiptu. Twierdzi 
on z dobrego źródła, że wicekról wcale 
nie zaniechał zamiaru oderwania się od 
Turcji, że owszem dawniejsze uzbrojenia 
na nowo podjęte zostały i to w daleko 
szerszych rozmiarach. Miano zakupić zna
czną liczbę kartaczownic {mitrailleuse) w 
Nowym Jorku i Brukseli. Mówią także 
o przymierzu egipsko-rosyjskiem, zawar
łem w wielkiej tajemnicy przez Mura- 
wiewa Amurskiego z wicekrólem za po
średnictwem p. Narbaraonl Te wiadomo
ści, jako też wieść o zaciąganiu się wiel
kiej liczby oficerów północno-amerykań- 
akich do wojska egipskiego, zaniepokoiły 
mocno tutejsze koła polityczne i finan
sowe.

Rossja.
[ S ą d y  p r z y s i ę g ł y c h  n a L i t w i e  — 

p o l i t y k a  R o s j i  w Ru munj i ] .  Rada 
państwa uchwaliła zaprowadzenie sądów 
przysięgłych w zabranym kraju. W tej u- 
chwale jednak wyraźnie zastrzeżono, iż 
sędziami przysięgłymi mogą być tylko 
Rosjanie albo zmoskwiczeni Polacy. Re
forma ma być wprowadzoną w życie od 
1 stycznia 1870 r. Sędziowie pokoju w 
Rosji obieralni, dla Litwy i Rusi będą 
naznaczeni od korony w ilości 356. Ten 
ostatni warunek niweczy całą doniosłość 
zamierzanej reformy. — Sędziowie mia
nowani przez koronę, będą zwykłymi u- 
rzędnikami carskimi.

Rozmaite pogłoski rozpuszczane przez 
prasę austrjacką o knowaniach i intry
gach Rosji w Rumunji, dały powód orga
nowi moskiewskiemu Nord, wychodzącemu 
w Bruxelli, a za nim i innym dziennikom 
rosyjskim do wyjaśnienia swych stosun
ków względem Rumunji. Lecz właściwym 
sobie trybem, zamiast zbijać niektóre za
rzuty, czynione przez prasę zagraniczną, 
jak np. machinacje p. Kocebu; gazety ro
syjskie utyskują na tę niby rusofobję dzien
nikarstwa europejskiego; na wszystkie zaś 
obwinienia odpowiadają samymi ogólni
kami lub niedokładną historją swych sto
sunków z Rumunją.

Na zapytanie, co Rosja może zrobić 
dla księstw naddunajskich, Aord odpo
wiada: „Jeżeli Europa zgodzi się na zu
pełną polityczną niezależność tych księstw, 
to Rosja nic nie ma przeciw temu, ale 
z swej strony będzie wymagać, żeby gwa
rancja całości i nietykalności Turcji nie 
miała żadnego znaczenia, albowiem wszel
kie ustępstwa czynione Rumunom, dadzą 
powód do podobnych żądań ze strony 
Bułgarów, Serbów i Albanów."

Nawet wdzierczą politykę rządu mo
skiewskiego chce Nord przykrywać pła
szczykiem jego anti-rewolucyjnych dążno
ści i usposobień, gdy mówi: „Rosja by
najmniej sobie nie życzy, żeby te kraje 
miały zostać gniazdem rewolucji i anar- 
chji, zkądby Bakuniny, Flourens’y mogli 
podprowadzać miny pod Rosję. Jej inte
res na tćm zależy, żeby te kraje były 
spokojne i szczęśliwe pod opieką silnego 
rządu. Książę Karol łączy w sobie wszy- 
Btkie zalety dobrego monarchy. Rosja ni
czego więcej nie żąda, jak widzieć go na 
tronie rumuńskim i gotowa nawet w da
nym razie być mu pomocną. O żadnem 
jednak wdaniu się w sprawy wewnętrzne 
tego kraju nie myśli i nie dopuści inter
wencji innych mocarstw. Jednak Rosja 
bardzo chętnie przyłączyłaby się do mo
carstw zachodnich, gdyby takowe ohciały 
przystąpić do akcji dyplomatycznej, ma
jącej na celu podtrzymanie porządku w 
Rumunji.* ^ |

Włochy.
Florencja 4 czerwca 1870.

O  [ Ch a r a k t e r  p o w s t a n i a  —- par
l a m e n t  i r e o r g a n i z a c j a  armj i  —  
p o s e l s t w o  ch i ńs k i e . ]

Po wypadkach w Catanzaro ruch repu
blikański w południowych prowincjach zu
pełnie stracił wszelką doniosłość, znacze
nie— słowem zamarł i zcichł niepowrotnie, 
ale natomiast objawił się silniśj i już od 
dwóch tygodni wichrzy północ Apenińskiego 
półwyspu. Nie będę wam opisywał dzia
łań drobnych oddziałków, jakie kolejno 
powstawały około Ceciny w Toskanji — 
Reggio w Emilji około Genui i jeziora Co
m o —  gdyż byt ich efemeryczny niczem 
sobie nie zasłużył na wspomnienie.

Historją wszystkich tych oddziałów jest 
jedna i ta sama. — Zeszło się kilkunastu

KONRAD WALLENROD.
Adama Bełcikowskiego

Prsltkcja habilitacyjna miana d. 24 maja 1870 r, 
w Uniwersytecie Jagiellońskim.

(Ciąg dalszy.)
Nie dziwi nas zatćm, jeżeli w rzędzie po

staci nakreślonych przez naszych poetów 
znajduje się najwięcśj takich, które są wcie
leniem pewnćj idei politycznćj. Co bowiem 
jest codzienną strawą całego spółeczeństwa, 
tćm także muszą się karmić i przesiąkać 
umysły poetów. Żaden poeta nie jest swo
im twórcą, ale jest nim jego naród.

Najwybitniejszą, najpopularniejszą mię
dzy postaciami stworzonemi przez poezję 
tego wieku jest niezaprzeczenie Konrad 
Wallenrod. To imię już oddawna stało się 
dla nas synonimem do pewnego kierunkn 
politycznych ludzi. Jak pewne namiętności 
lub usposobienia wewnętrzne oznaczamy na
zwiskiem Harpagona lub Hamleta, tak w 
Wallenrodzie widzimy uosobienie pewnćj 
idei politycznćj, Wallenrodyzmem mianu
jemy pewien system w polityce. Świeże to 
jeszcze czasy, kiedy Warszawa nadawała 
to nazwisko człowiekowi, co na chwilę sta
nął u steru rządu części Polski będącćj 
pod panowaniem rossyjskićm; kilka zale
dwie temu miesięcy, jak na rogach ulic 
jednego z miast polskich czytano na pla
katach te wyrazy: „nie chcemy Wallenro- 

a to nazwisko i tę odezwę rozumiał

lub kilkudziesięciu młodzieży razem, przy
odziali czerwone koszule, jako tako się 
uzbroili w flinty, dubeltówki, sztylety i 
rewolwery — rozpuścili w okolicy odezwy 
do powstania w imię powszechnego so
juszu republikańskiego — rozbroili kilku 
żandarmów lub strażników komornych po- 
jedyńczo na drodze spotykanych, przed 
nadchodzącą siłą cofnęli się w góry i tam 
jeżeli sile zbrójnćj udało się ich otoczyć 
zostali rozbrojeni i aresztowani — lub tćż 
sami rozeszli się dobrowolnie, ukrywszy 
pierwćj; w ziemi wszelkie znaki swćj re
publikańskiej że tak powiem majówki, bo 
dotąd żadnemu z tych twórców czy tćż 
sprzymierzeńców powszechnój rzeczypospo- 
litćj bić się z wojskiem regularnćm ani 
się nawet nie śniło.

Jakkolwiek ruch ten nabawia władze 
polityczne i wojskowe wielu kłopotów, jak
kolwiek pociąga za sobą wiele wydat 
ków i przyczyni się znacznie do powięk
szenia długu krajowego, od którego sam 
procent w roku bieżącym wynosi 269 mi
lionów lirów—jednakże nie ma on żadne
go znaczenia politycznego i da się krótko 
zdefinjować: „niesforność młodzieży miesz- 
czańskićj exploatowana przez Mazziniego 
i jego starych przyjaciół." — Do jakiego 
stopnia ruch ten jest niepopularnym we 
Włoszech, dosyć będzie powiedzieć, że ogół 
prasy go ignoruje, a nawet sama prasa 
republikańska, która liczy 45 dzienników. 
Wiadomości o bandach czerpiemy tylko 
z dzienników urzędowych lakonicznie się 
wyrażających i dzienników umiarkowanych 
dających obszerniejsze sprawozdania. Co
dziennie przeglądam Reformę organ flo
rencki Garibaldego, Orispi’ego i Cairoli’e- 
go (wychodźca rzymski) a dotąd ani je 
dnego opisu o bandach republikańskich nie 
zdarzyło mi się tam spotkać.

Ostatnia banda republikańska z kanto
nu szwajcarskiego Ticino wkroczyła do 
Włoch w okolicach jeziora Como. Głównie 
złożoną ona była z żołnierzy dezerterów 
i osób skompromitowanych w zaburzeniach 
lutowych — lecz zaledwie zdała ujrzała 
3 kompanje piechoty i odział żandarmerji, 
nazad cofnęła się do Szwajcarji i tam na 
wezwanie rządu włoskiego przez miejscowe 
władze została internowaną i po miastach 
północnćj Szwajcarji rozlokowaąg.

Parlament florencki po miesięcznych 
przeszło obradach wreszcie budżet na rok 
bieżący zatwierdził, zaprowadziwszy w nim 
małe oszczędności. Z obrad nad budżetem 
ministerstwa wojny wywiązała się żywa 
dyskusja nad reorganizacją wojska i zre
dukowania go do 200,000 żołnierza. Stron
nictwo rządowe, tj. prawica parlamentarna 
była za utrzymaniem w całości dotychcza- 
sowćj armji. Opozycja zaś rządowa czyli 
lewica, którćj głównćm hasłem jest: do 
Rzymu, do Rzymu! wbrew swoim progra
matora politycznym starała się prawie o 
połowę zmniejszyć armję włoską. Rzecz 
naturalna, że przy dzisiejszych rezultatach 
stronnictwo rządowe zwyciężyło, sprawę 
reorganizacji odroczono, polecając mini
sterstwu opracowanie projektu odpowie
dniego i przedstawienie go parlamentowi 
w roku przyszłym. — Dzienniki klery- 
kalne, których zaledwie kilka liczymy 
we Włoszech, znalazły sposobność pomsz
czenia się na prasie liberalnćj, potępiają- 
cój dawniśj papieża za skazanie na śmierć 
Monti i Tognetti, skutkiem tego, że w ze
szłym tygodniu sąd wojenny w Medjolanie 
i sądy kryminalne z południowych Wło
szech skazały 16 osób na śmierć — mię
dzy którymi rozbójnicy stanowią tylko 
część trzecią.

W tych dniach spodziewamy się ujrzeć 
oblicza członków poselstwa chińskiego, któ
re dziś bawi w Turynie. Rząd wysłał na 
przeciw swym gościom z cesarstwa Nie
bieskiego markiza Borea d’Olmo, który 
będzie cyceronem przez całą ich podróż 
po Włoszech.

Poselstwo to ma zwiedzić Rzym i Nea
pol i ztąd dopiero około połowy tego 
miesiąca puścić się w dalszą podróż.

0  sprawie ruskiej.
Posłom — poświęca autor.

(Ciąg dalszy.)

I  tak, bez różnicy obrządku wykreślo
nymi zostali wszystka szlachta i wszyscy 
właściciele ziemscy, bo były pan, to Lach 
czyli Polak — kto chodził w żupanie lub 
we fraku to Polak, komu wykształcenie 
nie pozwalało przypuszczać istnienia takićj 
antinarodowćj narodowości, kto uniżenie 
nie potakiwał nadużyciom biurokracji i tar- 
gowickim agitacjom konsystorzów, to Lach 
także — wróg Rusi — stronnik partji wy
wrotu.

cały ogół; one tłómaczyły mu rzecz, wyja
śniały stanowisko tych ludzi—nie wchodzi
my tutaj w to, czy fałszywie, czyli też zgo
dnie z prawdą.

Pomimo tego ilekroć odzywały się prze
ciwko Mickiewiczowi niechętne głosy, za
wsze prawie pomiędzy zarzutami znalazło 
się nazwisko Wallenroda, jako jeden z grze
chów wielkiego poety. Konrada Wallenro
da uważano za najsłabszą stronę Mickie
wicza, w którą pociski mogły go najłatwićj 
ugodzić pomimo ogromnych zalet i piękno
ści rozsianych po całćm dziele, i tak dzi
siaj jak i dawnićj przez wszystkich uzna
wanych. Wielom nie podobała się idea te
go poematu i osobistość bohatera pozba
wiona, jak twierdzono, wszelkich cech cha
rakteru polskiego i słowiańskiego. ^

Nie mam tu zamiaru występować za al
bo przeciw tej idei, bo przede wszy stkiem 
chciałbym się zająć artystyczną nie zaś e- 
tyczną stroną charakteru W allenroda, a 
mianowicie przedstawić, z jakich pier
wiastków i pod jakiemi wpływami tworzy
ła  się ta postać w wyobraźni poety, z ja
kich materjałów i w jaki sposób powsta
wała, jednćrn słowem chciałbym podać jćj 
estetyczną genezę. To jednakowoż nie ule
ga wątpliwości, że w przeszłości naszćj nie 
mieliśmy Wallenrodów. Stosunki polityczne 
Polski i jćj dyplomację cechowały zawsze 
prawość, sumienność i otwartość, dochodzą
ce bardzo często do zgubnćj dla nas do- 
broduszności. Zdrady ani ukrytćj myśli po
lityka polska nigdy nie znała, dopóki mo
gła rozstrzygać sprawy imponującą potęgą

KRAJ i piątku

Tym sposobem z wrogich sobie staran
nie oczyszczona żywiołów narodowość ru
ska w Galicji składać się miała ostate
cznie z chłopów żądnych lasów i pastwisk 
pańskich i księży łaknących zaszczytów bi
skupstw lub parafji pod opieką urzędników 
Niemców goniących za djetami.

Jednak i tu jeszcze nie koniec kłopotom; 
pokazało się bowiem, że pomiędzy samymi 
włościanami wielu bardzo było obrządku 
katolickiego, w skutek zaś tego faktu je
dni Polakami drudzy urzędowymi Rusina
mi zostali.

Nigdy jeszcze kunszt dzielenia nie doszedł 
tak do apoteozy, nigdy i nigdzie takiego 
nie wywołał zam ętu— rozpoznanie się w 
tym chaosie zdawało się niepodobieństwem.

Galicja podzielona na dwie odrębne ca
łości, każda z tych całości na całostki po
jedynczych warstw spółeczeństwa, rozdział 
w kraju, w gminach, rozdział nakoniec w 
pojedyńczych rodzinach, gdyż ze zdumie
niem nieraz ujrzało dwóch rodzonych bra
ci, że każdy z nich do innćj należy na
rodowości i zupełnie inną jest historyczno 
polityczno indywidualnością.

W obec tych wszystkich knowań lud 
wiejski, o który gra się właściwie toczyła 
i o którym bez niego stanowiono, zacho
wał się pod względem politycznym zupeł
nie biernie, o niczćm nie wiedział co się 
w około niego działo i nie troszczył się
0 to, a rozumiał jeno to, co go bezpośre
dnio dotykało z polityczno-narodowych te- 
orji, od onych przyjął to tylko, co mu co
dziennie w konfesjonale i w biurach urzę
dów w ucho kładziono, że pan to Lach i 
wróg jego, że każdy co siermięgi, sutanny 
albo urzędowego munduru nie nosi, to Lach 
także i wróg i że Lachów potrzeba ścigać
1 łapać i do policji odstawiać, bo chcą się 
zbuntować i pańszczyznę przywrócić, a w 
dowód prawdy tych twierdzeń, stawiano 
warty po drogach, łapano spokojnych po
dróżnych i zamykano po kordygardach, cy
tadelach i kryminałach.

To stanowiło cały zapas wiedzy polity
cznćj włościan. Za pseudo przewódcami ru- 
sczyzny szedł on tylko o tyle, o ile ci po
sługując się dźwignią socjalną schlebiali na
miętnościom i złym instynktom ciemnego 
tłumu, okazując mu w oddali jako owoc 
przymierza lasy i pastwiska cudze.

Tak więc stworzenie narodowości ruskićj 
w Galicji już w założeniu swojćm miało być 
tym konikiem, na którym rząd do swych 
wysokich politycznych, przewódcy zaś onćj 
do swych nizkich, osobistych celów doje
chać mieli.

Nie naszym jest zadaniem badać i wy
świecać, o ile złe tym sposobem Galicji 
wyrządzone korzystnćm było dla rządu, 
czy i o ile wprowadziło go ua drogę, po 
którćj dziś już stąpać niebezpiecznym a 
cofnąć się trudnćm jest zadaniem — to tyl
ko pewna, że naczelnicy partji pseudo-ru- 
skićj weszli na drogę, po którćj krocząc 
bezwarunkowo wyjścia dla nich nie ma, 
i że stanęli na tćj pochyłości, po którćj 
chcąc niechcąc dalćj staezać się muszą.

Bo na takich podstawach wsparta, na 
brak wszelkićj żywotności chora, a w ręce 
takich przewódców oddana sprawa ruska 
w Galicji od samego jćj poczęcia do dziś 
dnia, kręcąc się w błędnćm kole obrząd
ku, narzecza i fałszu historycznego, mu
siała w koniecznćm następstwie rzeczy 
wyjść z karbów pierwotnego swego zało
żenia, które do utrzymania niemożliwćm 
było i stać się w końcu koniecznie tćm, 
czćm ją  obecnie widzimy.

Przywódcy partji tćj niby ruskićj, ogło
siwszy się opiekunami i rzecznikami ludu 
ua rusi osiadłego, pojęli wkrótce całą ko
rzyść, jaką im utrzymanie się na tym uła- 
manćm stanowisku przynieść mogło.

Wczoraj jeszcze w nicestwie, bez zasług 
dla kraju, bez miłości dla ludu, którego 
niby sprawę podjęli, bez wolności, która 
na pewne wiedzie stanowiska, bez myśli 
wielkićj, która takowe zdobywa, w jednćj 
chwili przyjąwszy tylko na się nazwę prze
wodników Rusi, na nazwie onćj zbudowali 
sobie piedestał wielkości, utrzymanie się 
na nim było dla nich zadaniem życia lub 
śmierci, bo wraz ze sztuczną budową gi
nęło i sztuczne onychże znaczenie.

Lecz wszelkie ich trudy, by słowo przy
oblec w ciało a fałsz w rzeczywistości osło
nić pozory, okazały się wkrótce bezsku
teczne.

Lud ciągle — jak od początku dla spra
wy podniesionćj w jego imieniu narodo
wości, najzupełnićj był obojętnym; oświe
ceni a zacni dzielnicy ruskićj mieszkance 
ze wstrętem takową od siebie odpychali. 
Narzecze ludowe na jedno słowo „stań się“ 
w język naukowy przekształcić się jakoś 
nie chciało, a nici kwestji politycznćj, tćj 
właśnie, która narodowości ruskićj w Ga
licji porodzić się kazała, nie w ręku jćj 
przywódców lecz w ręku rządu spoczywały.

Rpltćj lub orężem na otwartćm polu. A 
nawet w czasach krytycznych i później już 
po straceniu niepodległości nauka Macbia- 
vela: kto nie może być lwem, niech będzie 
lisem, z naturą naszą zgodzić się nie mo
gła i u ogółu nie doznawała nigdy wzię
cia. Naród uczuwał zawsze wstręt do lu
dzi, których ochrzcił przydomkiem Wallen
roda, nie wierzył w ich chęci i zamiary, 
ilekroć okrywały się mrokiem tajemnicy i 
krętą drogą miały zmierzać do dobrego 
celu.

I  Mickiewicz bezwątpienia wiedział o tćm 
dobrze i nie chciał płynąć przeciw ogól
nemu prądowi, jakim przez długie wieki 
toczyły się dzieje polskie. Dlatego też nie 
widzimy potrzeby posądzać go o zamiar 
wszczepienia w umysły polskie nowćj poli
tyki, nauczenia ich tego czego dotąd nie 
umiały. Poetów wolimy sobie wyobrażać 
jako heroldów głoszących czyny dokonane, 
niż jako apostołów krzewiących nowe po- 
jęciai; jako potężny głos, w którym zbierają 
się myśli i uczucia ogółu, niż jako rozkaz 
chociażby z wyższego natchnienia wydany 
narodowi albo ludzkości.

Najlepszym komentarzem poematów by
wają okoliczności, w pośród których one 
powstały i to tło historyczne, na którćm 
poeta zarówno ze swoim czasem występuje 
i rozwija się. „Kto chce poetę zrozumieć, 
niech idzie do jego kraju," powiedział nie
gdyś niemiecki wieszcz — i powiedział 
wielką prawdę.

Trzeci dziesiątek lat obecnego stólecia 
jest czasem tajemnych związków i towa-

10 czerwca 1870.

Nie mogąc więc od początku samego o 
własnych stać siłach, byli oni potulnym 
tylko ministerjalnym narzędziem, lecz że 
wszystko na świecie się zmienia, a tćm bar- 
dzićj ministerja, a wraz z niemi częściowo 
lub całkowicie programa polityczne, to tćż 
gdy zmiana podobna w Austrji nastąpiła, 
ze zgrozą i trwogą ujrzeli przywódcy na
rodowości ruteńskićj, jak zachwiała się pod 
niemi z takim mozołem wzniesiona pod
stawa, jak za cofnięciem ręki, która ich 
podtrzymywała, bez ratunku w przepaść 
runąćby musieli. Wtedy stało się to, co 
zawsze w podobnych warunkach stać się 
musi. Ci co zdradzili kraj własny, nie za
wahali się ani na chwilę zdradzić rząd, któ
rego opieki nie tak już pewnymi byli, nie 
zawahali się rzucić się w objęcia silniej
szego lub więcćj dającego, jednćm słowem 
zaprzedać się Moskwie.

Od lat już kilku zanadto jawnie uwido- 
mił się cały przebieg tćj sprawy, przywód
cy narodowości ruskićj w sejmie a organ 
ich Słowo po za sejmem, występowali nie
raz z otwartą przyłbicą, ażeby uajmniejsza 
wątpliwość zachodzić nie mogła, dokąd oni 
Ruś poprowadzić zamyślali.

Cały przebieg sprawy ruskićj w Galicji 
jest żywym a niezbitym twierdzeń naszych 
dowodem; żywot jćj cały od kolebki do 
dziś dnia, świadczy nam jasno, że spraw'a 
ta podniesiona w Galicji, nie była ta m  
ani na chwilę kwestią narodowości, ani od
rębności politycznćj, ani nawet k w e s t j ą  
r u s k ą ,  która tylko to imię w świat idąc 
przyjęła. 2e jest jeszcze dziś tćm czćm w 
istocie swćj od początku była — poruszoną 
naprzód przez rząd a następnie gwoli ce
lom osobistym naginaną i podtrzymywa
ną przez jćj przywódców, kwestją społe
czną.

(Ciąg dahzy nastąpi.)

S Z C Z A W N I C A
w roku 1869,

przez Dra Władysława Sciborowskiego.

Rok ubiegły 1869 pod względem po
gody należał do najuiepomyślniejszych w 
ciągu ostatniego dziesięciolecia; deszcze 
i słoty nietylko w całym prawie naszym 
kraju, ale i w sąsiednich dotkliwie uczuć 
się dały. Od r. 1860 jeden tylko r. 1864 
pod względem niepogody przewyższył rok 
przeszły.

Najpiękniejszym z całego lata  był mie
siąc wrzesień, kiedy już w Szczawnicy ma
ło kto z gości się znajdował. Pomimo tak 
niekorzystnego stanu powietrza, liczba go
ści zdrojowych była tak znaczną, że je 
dynie w r. 1868 było więcej, a był to rok, 
w którym największa liczba gości od czasu 
istnienia zdrojowiska w Szczawnicy zwie
dziła takowe.

Mówiąc o pogodzie nawiasem przypo
minam osobom udającym się do zdrojo
wisk podkarpackich a tem samem i do 
Szczawnicy (zwłaszcza słabszym), aby się 
zaopatrzyli w odzież stosowną, odpowie
dnią do każdej pory czasu i ciepłoty, 
zwłaszcza w obuwie skórzane z podeszwa
mi nieprzepuszczającemi wilgoci lub ka
losze skórzane, ciepłe szale lub płaszcze, 
dla mocniej cierpiących i drażliwych na 
znfiany ciepłoty i lekkie futerko nie za
szkodzi.

A teraz wracamy do rzeczy.
W ciągu roku 1869 przybyło do Szcza

wnicy ogółem 1495 osób (671 mężczyzn, 
658 kobiet, 130 dzieci), licząc już w to 
restauratorów, służbę, muzykusów, kup
ców, kramarzy, oraz przybyłych w celu 
zwiedzenia Szczawnicy i jej pięknych o- 
kolic.

Rady lekarskiej zasięgało przeszło 1100 
osób; jak  zwykle najwięcej było osób cier
piących choroby narzędzi oddechowych, 
jak  gruźlicę płucną, nieżyt czyli katar 
oskrzelowy, rozdęcie p łuc, dalej nieżyt 
żołądka, gardła, przełyku, obrzmienia wą
troby, śledziony i t. d. Chorób panujących 
w r. z. nie było żadnych.

Co do pochodzenia, było 757 osób z Ga
licji i Krakowskiego, 67 z innych prowin
cji austrjackich, 526 z Królestwa Polskie
go, 8 z Podola, Wołynia i Litwy i t. d., 
24 z Poznańskiego i P ru s, 5 z Drezna i 
Francji.

Trzy piąte zatem osób (824) pochodzi
ło z krajów pod panowaniem austrjackiem 
zostających, trzy siódme zhś ogólnej licz
by (606) z prowincji pod panowaniem ros- 
syjskiem.

Lekarzy czterech corocznie stale do 
Szczawnicy przybywających, udzielało cho
rym rady lekarskiej, mianowicie dr. T r  e m- 
b e c k i lek. zdr., dr. D o s k o w s k i , dr. 
K r y d a  i dr. S c i b o r o w s k i ;  prócz tych 
około 20 lekarzy przybyło na czas krót
szy lub dłuższy już to w celu leczenia się, 
już w celu zwiedzenia zakładu i okolicy.

rzystw, ustawicznych knowań i spisków po 
całćj Europie. Ludy niezadowolnione z po
rządku i szczęścia, jaki między nimi za
prowadziło i jakićm ich obdarzyć miało 
święte przymierze, zaczęły na własną rękę 
myśleć o swojćm dobru i poprawie stanu 
społecznego zaprowadzonego przez najwyż
sze sfery, w czćm tenże zdawał się nie 
zgadzać z prawami człowieka i z postępem. 
Toż samo działo się i w Polsce, z tą  je
dnak różnicą, że tu nie chodziło o zdobycie 
wolności politycznćj, o reformę rządu lub 
spółeczeństwa, ale przedewszystkiem o od
zyskanie niepodległości straconćj przed kil- 
kudziesięcią laty.

Od roku 1819 począwszy, przez jedenaś
cie lat, do powstania listopadowego zawię- 
zują się po ziemiach polskich, szczególnie 
pod panowaniem rossyjskićm zostających, 
towarzystwa i związki w tym patrjotycz- 
nym celu. Loże wolno-mularskie założone 
przez Łukasińskiego zrazu z wiedzą i po
zwoleniem rządu, dały do tego hasło. Z 
tych lóż wynikło poznańskie towarzystwo 
kosynierów, następnie towarzystwo węgla
rzy, karbonarj uszów w Warszawie, z któ
rych połączenia powstało daleko większe
go od nich znaczenia towarzystwo narodo- 
wo-patrjotyczne. Obok niego rozwijał się 
szczególnie w krajach zabranych związek 
tak zwany Templarjuszów, równocześnie 
zaś szlachetny Zan tworzył między mło
dzieżą uniwersytecką w Wilnie stowarzy
szenie Promienistych i Filaretów, w gruncie 
rzeczy z patrjotycznym także celem. To
warzystwo narodowo - patrjotyczne weszło

Apteka pod zarządem p. Bośniackiego 
zostająca, dostarcza potrzebnych leków i 
wód lekarskich zamiejscowych.

Wypadki leczenia, pomimo słotnej pory 
czasu, były po większej części dobre.

Kąpiele stanowiące w Szczawnicy mniej 
ważną część leczenia, w roku zeszłym z 
powodu chłodu i deszczów mniej były u- 
żywanemi niźli w innych latach; ogółem 
wydano 2562 kąpieli, w tej liczbie paręset 
bezpłatnych — dla ubogich.

Wysyłka wody ze zdrojów szczawnic
kich z roku na rok się wzmaga, tak, że 
w r. z. sprzedano wody ze zdrojów Józe
finy, Stefana, Magdaleny i Walerji 80,000, 
a ze zdrojów Szymona i Wandy przeszło 
8000 flaszek.

Restauracji było cztery (nie licząc kilku 
właścicieli domów stołujących gości u nich 
mieszkających), we wszystkich starano się 
życzeniom gości zadość uczynić; z przy
jemnością nadmieniam, że narzekania na 
pożywienie w roku zeszłym były rzadsze- 
mi niźli w latach poprzednich, a goście 
po większej części zwłaszcza z restaura
cji pp. Garanów byli zadowolnionymi. Przy
była też traktjernia dla starozakonnych, 
dostarczająca tymże pożywienia przyrzą
dzonego podług przepisów ich religji, na 
której brak w latach poprzednich się u- 
żalano.

Na rozrywce dla gości nie zbywało — 
codziennie z rana i popołudniu w pobliżu 
zdrojów grywała muzyka z 11 osób, po 
większej części z członków orkiestry woj
skowej austrjackiej złożona.

Co tydzień zbierano się w sali restau
racyjnej zakładu górnego lub na Miodziu- 
siu i zabawiano tańcami zwykle o godzi
nie 12 się kończącemi. Pan Szczepanow- 
ski w przejeździe dał koncert na gitarze 
i wiolonczeli, dano też koncert amatorski 
na ceł dobroczynny, wreszcie pan Sty- 
siński śpiewak opery dawał koncert wo
kalny.

W roku ubiegłym założono czytelnię, 
utrzymującą kilkanaście czasopism krajo
wych i zagranicznych treści politycznej i 
belletrystycznej, która w sali domu zwa
nego Bratea pomieszczona, od rana do wie
czora była otwartą. Opłata wynosiła od 
osoby 1 złr. za cały czas pobytu w Szcza
wnicy, sto kilkadziesiąt też osób z niej 
korzystało.

Dodajmy wycieczki w urocze okolice 
Szczawnicy, do Sewerynówki, groty Aksa
mitki, Czorsztyna i Niedzicy, do Czerwo
nego klasztoru, spacer łódkami pomiędzy 
dwoma pasmami Pienin, a pomimo braku 
zielonych stolików, będących magnesem 
przyciągającym tysiące osób do zdrojo
wisk nadreńskich, na zupełny brak roz
rywki sumiennie narzekać nie możemy.

(Dokończenie nastąpi.)

Wiadomości z literatury i sztuki.
— Nakładem wydawnictwa czytelni ludowćj w 

Krakowie, wydaną została druga książeczka dra 
E. Janoty p. t. „Obrazki zżycia zwierząt" z piękną 
ryciną; zakończa ona pierwsze półrocze 1870 r. 
z 6-ciu razem książeczek złożone.

Na odwrotnśj stronie okładki czytamy tytuły 
prac przygotowanych do druku na półrocze dru
gie, i tu dosłownie przytaczamy: dwie książeczki 
dra E. Janoty czyli następne tomiki III i IV, 
„Obrazki z życia zwierząt," z 5-ma litogrnfowa- 
uemi rycinami. — Książeczki III i IV prac ś. p. 
Stan. Jachowicza z 4-ma rycinami. — Opowiada
nia z dziejów Polski: Dziwne przygody Lorka 
Szlązaka.—-Wincenty z Szamotuł.—Zasłużeni Po
lacy z rodu panów, mieszczan i kmieci przez 
ks. Michnę. — Wiadomość o ratowaniu w nagłych 
przypadkach i pozornój śmierci przez dra Jani
kowskiego.—Książeczka druga: Ogrodnictwo, przez 
A. K. Stelmasiewicza.

Musimy przyznać, że wybór prac tych jest tra
fny, odpowiadający potrzebie i zasługuje na po
wszechną uwagę a zwłaszcza ludzi zajmujących 
się oświatą ludową. Pomimo tego wydawnictwo 
nie cieszy się powodzeniem jak wnosić możemy 
z liczby prenumeratorów w niniejszej książecze za- 
mieszczonśj, których liczba ledwie do stu kilku
nastu dochodzi. Pomiędzy prenumeratorami na 
większą liczbę egzemplarzy znajdują Big: rady 
powiatowe: bocheńska 22, dąbrowska 11, łańcucka 
5, myślenicka 5, hr. Arturowa Potocka 9, Mieczy
sław Dzieduszycki 11, Józefczyk 6.

S zk ota  nr.22 zawiera: Ewaryst Estkowski (c. 
d.).— O miłości nauczyciela ku uczniom.—Sprawy 
tow. pedagogicznego.—Rozmaitości.—Odezwa czy
telni ludowćj. — Podziękowanie.

Jutrzenka (czasopismo wychodzące w Kołomyi) 
nr. 2 zawiera: Wł. Kociatkiewicz dr. praw obojga, 
kiótkie wspomnienie pośmiertne.—Wiaderko wody, 
obrazek rodzinny z czasów Napoleona I, przez N. 
Jaskółkę (c. d).— Kowal i Do..., wiersze. — O po
czątku i teorji życia ciał organicznych (c. d.) — 
Korespondencjo Jutrzenki.— Stowarzyszenia ku sze
rzeniu oświaty w Kołomyi (c. d.).—Słowo o oświa
cie, napisał Lew W.—Kronika.—Szarady.

R ęk od zie ln ik  nr. 11 zawiera: Nasze swobody.

1825 roku w porozumienie ze spiskiem 
rossyjskim, na którego czele stał Rylejew 
i Pestel, a z upadkiem rewolucji w Peters
burgu wyszło na jaw i ściągnęło na siebie 
śledztwo i sąd sejmowy. Ale zaledwie ten 
wydał wyrok uniewinniający patrjotów, 1828 
r. powstał związek szkoły podchorążych, 
gorętszy od wszystkich poprzednich i ob
fitszy w następstwa. W łonie tego związku 
zrodziła się myśl sławnego spisku korona
cyjnego, który nie wahał uciec się do 
broni dotychczas przez Polaków nieużywa- 
nćj i podstępem i zdradą pragnął się po
zbyć, cara z jego rodziną.

W tymto dziesiątku lat nawskróś kon- 
spiratorskim Mickiewicz zaczyna być poetą 
i dojrzewa. Ciężar ówczesnych wypadków, 
obdarzonych bez zaprzeczenia wielkim uro
kiem poetycznym, jaki w naturze posiada 
wpółjasne światło księżycowe, a w umyśle 
ludzkim wszelka tajemniczość, musiał nie
zmierny wpływ wywrzeć na wrażliwy umysł 
poety. W tym samym czasie, kiedy Mickie
wicz tworzył i pisał Wallenroda, senator 
Bieliński posyłał cesarzowi Mikołajowi spra
wozdanie z odbytego sądu, który udzie
lał niejako swej sankcji wszelkim podo
bnym zamysłom, bo uznając w czynach 
spiskowych tylko patrjotyczne cele, uwolnił 
ich całkiem od winy; w tym samym także 
czasie szkoła podchorążych zmawia się na 
spisek koronacyjny... Spiskiem więc żyje 
wówczas Polska w głośnych rozprawach 
sądowych i w publicznych rozmowach na 
ulicy, spiskiem także w tajemnych swoich 
myślach i zebraniach.j

—Dwaj bracia, powieść (c. d.).— Kronika: wycie
czka „Gwiazdy"; sypanie kopca; towarzysze pie
karscy we Lwowie; stow, wzajemnśj pomocy mu- 
rarzy i cieśli we Lwowie; Wiedeń; z Pleszewa.— 
Przegląd polityczny.

G w iazd ka C ieszyń sk a  nr. 23 zawiera: Gre
cka rodzina, powieść (c. d.).— Jakim ma być mąż, 
głowa rodziny.— Gospodarstwo i przemysł.— Jura 
i Janek.— W sprawie wyborów.— Przegląd poli
tyczny.— Rozmaitości.—Doniesienia piśmiennicze, 
— Z Cieszyna.

. . ------------

Kronika potoczna i rozmaitości.
W y ja śn ien ie .—Onegdajsze nasze opowiadanie

0 „dyplomatycznych rokowaniach" między pp.Dei- 
chesem a Englischem i o „akcji militarno-poli- 
cyjnej,“ Czas wziął bardzo na serjo; nie nasza 
w tóm wina. Wolimy zawsze zamiast karcić w to
nie kaznodziejskim, śmiać się z tego co tylko 
śmiechu warte.

Z jazd k rak ow sk i (dokończenie). — Trzeci 
dzień zjazdu objęty programem, niemniej pomyśl
nie się powiódł—jak dwa poprzednie. Przed po
łudniem zwiedzali goście krakowscy osobliwości 
miasta Krakowa, muzea, wystawy i kościoły. O go
dzinie 12 ‘/ , w południe wyruszył osobny pociąg 
do Wieliczki. Pomimo zachmurzającego się nieba, 
bardzo liczna publiczność wzięła udział w wy
cieczce, mającej na celu poznajomienie gości c 
ełynną”po całym świecie kopalnią soli. Dwa wiel
kie pociągi zaledwie wystarczyły na pomieszcze
nie osób. Nawet deBzcz, który powitał przybyłych 
do Wieliczki gości, nie zdołał zniechęcić lub ostu
dzić ochoty, jaka wszystkich ożywiała. Kopalnie 
wspaniale oświetlone zwiedzano w dwóch partjach 
dla uniknięcia zbytniego natłoku, sztuczne ognie
1 muzyka górnicza potęgowały czarujący urok i 
wrażenie, jakie te solne podziemia na każdego 
zwiedzającego wywrzeć musiały.

PrzeBzło 2600 osób zwiedzało w tym dniu ko
palnie wielickie. O godzinie 6 •/, udali się goście 
wraz z liczną publicznością z samćj Wieliczki do 
ogrodu, gdzie się odbył festyn ludowy wśród tań
ców, muzyki i śpiewów. I tutaj swobodnóm obej
ściem się i niewymuszonością zwracali na siebie 
powszechną uwagę włościanie ze Szlązka, zwła
szcza też, gdy zebrawszy się w jedno miejsce 
z współudziałem kobiet potężnym chórem zanucili 
pieśń: „Wstańmy bracia wrazi “ Publiczność z za 
pałem przyjęła ten, choć drobny na pozór dowód 
narodowego poczucia Szlązaków, dziękując im 
rzęsistemi oklaskami i okrzykami: „niech żyją!" 
za tak miłą a rozrzewniającą niespodziankę.

Skoro zmrok padać począł, spalono nad stawem 
sztuczne ognie, które się bardzo dobrze udały, 
a przy wypogodzonćm niebie wieczornśm odbija
jąc się w spokojnem źwierciedle wódy, prawdziwie 
czarodziejski Bprawiały widok. Na zakończenie 
wśród różnokolorowych gwiazd unoszących się 
w powietrzu, zajaśniał na zielonóm tle drzew o- 
grodowych — biały orzeł, z uniesieniem witany 
przez publiczność.

Tymczasem nadeszła godzina odjazdu gości ze 
Lwowa, którzy wprost z Wieliczki do domu po
wrócili. Na pożegnanie przemówił p. Chmurski, 
dziękując gościom w imieniu komitetu, za ich 
chętne przybycie a zarazem przepraszając, jeżeli 
może nie wszędzie i we wszystkiśm dopisały 
środki i siły chęciom i szczeremu sercu przyj- 
mujących. Po nim przemówił lis. Dominik Oreł 
ze Szlązka, przypominając starą legendę o pier
ścieniu św. Kunegundy a kończąc życzeniem, by 
na tćj ziemi uświęconśj pięknym podaniem ludo- 
wćm, złączył nas znowu pierścień wspólnego po
czucia narodowego i bratnićj miłości.

Potćm pożegnano Lwowian i odprowadzono ich 
na kolćj, reszta zaś gości pozostała jeszcze w Wie
liczce; wieczorem oświetlono ogród różnokoloro- 
wemi lampionami a ochocza zabawa i tańce trwa
ły do późnćj nocy. O godzinie 12ćj wyruszył o- 
sobny pociąg do Krakowa z gośćmi ze Szlązka, 
wśród odgłosu muzyki górniczćj i okrzyków na 
cześć Szlązaków, Krakowian i gościnnych mie
szkańców Wieliczki.

Na szczególne uznanie za trudy poniesione przy 
urządzaniu wycieczki zasługują przedewszystkiem 
pp. Gajdzie, Mieżb, Marynowski i Wąsowicz, któ
rzy z niezmordowaną gorliwością wszelkich do
kładali starań, by zadowolić gości, uprzyjemnić 
i udogodnić im pobyt w Wieliczce.

Nazajutrz rannym pociągiem odjechali goście 
ze Szlązka, odprowadzani aż do Krzeszowic przez 
członków komitetu.

S w . M edard nie bardzo na nas w tym roku 
łaskawy, bo spuścił deszcz, więc według znanego 
a zwykle sprawdzającego się przysłowia, możemy 
przez następnych dni czterdzieści częstych de
szczów się spodziewać, co ani dla rolników, ani 
dla amatorów zarogatkowych wjcieczek, a nawet 
spacerów po plantacjach nie jest bynajmnićj po- 
cieszającćm. Nie mało szkodowałyby na tćm bez
wątpienia także kioski z wodą sodową i orze- 
źwialnia z wielu innemi napojami, których w tym 
roku tak wielka liczba przyczyniła się do upię
kszenia plantacji i urozmaicenia przechadzek na
wet dla tych co będą tylko ich widokiem napa
wać i pokrzepiać swoje oko. Nie wątpimy prze
cież, że nie braknie i takich, którzy nie poprze
staną na zadowolnieniu estetycznego zmysłu i ze
chcą równą przyjemność sprawić swojemu żołąd
kowi i podniebieniu.

A poeta w tym czasie co czynił? jaki 
brał udział w ogólnym ruchu i w wypad
kach zajmujących całą Polskę?

Mickiewicz począwszy od r. 1827 prze
bywał w Rossji. Jako należący do związku 
Filaretów wywieziony został z ojczyzny, 
ale przytćm spotkał go los szczęśliwszy 
niż resztę współkolegów i współwygnańców. 
Podczas kiedy inni zasłani zostali na Sybir 
albo w głąb Rossji, Mickiewiczowi dozwo
lony był pobyt w Odessie, w Moskwie i 
w Petersburgu. Rossjanie w obu stolicach 
przesadzali się w grzeczności i uprzejmości 
dla młodego poety; najpierwsze salony stały 
mu otworem, książę Woroncow, Golicyn, 
księżna Wołkońska, hr. Lewal minister 
spraw zewnętrznych należeli do liczby jego 
protektorów i przyjaciół. Literaci rossyjscy 
przy odjeździe z Moskwy do Petersburga 
ofiarowali mu puhar, Puszkin unosił się 
nad utworami polskiego wieszcza, odczyty
wał je z zapałem następca tronu, dzisiej
szy car Aleksander. Chwile przepędzone w 
Rossji należą do najspokojniejszych, naj
swobodniejszych w życiu Mickiewicza; za
bawy, rozrywki i doznawane owacje wy
pełniają je prawie całkiem; umysł poety 
znajdował się w stanie pewnego dolce far- 
niente i stósunkowo nie był tak twórczyni 
jak w czasie poprzedzającym opuszczenie 
Litwy, nie doznawał gwałtownych wrażeń 
i wzruszeń. „Mój dzień każdy idzie mi 
równo" pisał Mickiewicz z Moskwy do je
dnego ze swych przyjaciół.]

(Dalszy ciąg nastąpi.)

' f ,'



KRAJ 2 piątku 10 czerwca IStO, 3
D ziś dnia 9 czerwca na wystawie rękodzieł 

n iczo -p rzem y sio w śj, została puszczony w ruch ma
china parowa o sile  ośmiu koni wyrobu fabryki 
pp. Wenke et Rożen w Krakowie, po którćj to 
próbie nabył ją  p. Zdanowicz właściciel kopalni 
węgla w Tenczynku.

Dobra spekulacja. — W łaściciel omnibusów 
p. Schonberg ogłosił raptem amortyzację biletów 
omnibusowych, które bardzo wiele osób kupiło i 
oznaczył dzień, w którym przestaną mieć wartość 
i godziny o których można otrzymać zwrot pie- 

♦ niędzy. Samemu faktowi nie byłoby nic do za
rzucenia, gdyby tam gdzie bilety kupowano o ka
żdym czasie można było otrzymać zwrot pienię
dzy. Gdy zaś tak nie jest i nie każdy ma czas 
o danój godzinie i w danym miejscu wymieniać 
bilety, rzecz wygląda na spekulację, że dużo inte 
resowanych wcale biletów nie zamieni.

Czujność waclimunów. — Dziś popołudniu 
majster zajęty czyszczeniem podziemnych kloa- 
ków, po ukończeniu roboty swej, wylazł na wierzch 
otworem kanału na ulicy Kanonnej. Przerażony 
niezwykłym widokiem wychodzącego z pod ziemi 
człowieka, wachman policyjny przystąpił do maj- 

' stra i żądał od niego wylegitymowania się zkąd 
przybywa i kim jest? Majster nie miał przy so 
bie legitymacji: chociaż na dziesięć kroków od
dalenia można było łatwo poczuć że to czyszści- 
ciel kanałów. Ta legitymacja jednak była niedo
stateczną—wachman oczywiście podejrzywał go o 
jakieś podziemne pochodzenie i aresztował go.

Z c. k. ga lic . d y r e k c j i  poczt. — Począwszy 
od dnia 15 czerwca będzie kursować aż do końca 
września 1870 r. szybkowóz pocztowy między Kra
kowem a Szczawnicą w następującym porządku:

Z dworca kolei w Krakowie odchodzi codzien
nie o godz. 12 w południe, przybywa do Szcza
wnicy codziennie o godz. 5 minucie 40 rano. — Ze 
Szczawnicy odchodzi codziennie o godzinie 8 w ie
czór, przybywa do dworca kolei w Krakowie co
dziennie o godz. 1 m. 25 popołudniu. — Przyjęcie 
podróżnych jest ograniczone na osób 7.

Lwów, dnia 25 maja 1870 r.
L. 6223. Fryd. Seelig, c. k. dyrektor poczt.
W alne zgrom adzenie stow, pocztmistrzów  

odbędzie się we Lwowie w dniach 10 i 11 b. m., 
w godzinach od 10 do 1 przed — i od 4 do 8 po 
południu w sali strzelnicy.

Józef W agner ulubiony artysta dramatyczny 
przy^eatrze nadwornym w Wiedniu, umarł 5 b. m. 
Urodził się on w r. 1818 w Wiedniu i po długich 
wędrówkach przy teatrach prowincjonalnych do
stał się w r. 1848 do teatru nadwornego w Berli
nie, a w r. 1850 w Wiedniu. Ostatni raz wystę- 
pował.na scenie 4 kwietnia w roli Garrika. Zmar
ły zostawił troje dzieci.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
j O szkodach wyrządzanych w plonach 

polnych przez zwierzęta szkodliwe.
Broszura dra N ow ickiego zawiera oprócz  

specjalnych uwag o każdym z szkodliwych  
dla naszych zasiew ów  ow adów  w iele zdrowych  
uwag o sposobach, w jaki kraj nasz działać 
pow in ien , aby w przyszłości odwracać tego  
rodzaju klęski gospodarskie. Przedew szystkiem  
wzywa p. Now icki towarzystwa roln icze i w y 
dział krajowy, aby spraw ę szkód zrządzanych 
przez szkodliw e zwierzęta na serjo podjęły, 
a m ianowicie aby ustanow ić kom isję w d o 
stateczny fundusz zaopatrzoną, któraby się  
zajmowała przez jakiś czas dochodzeniem  w szel
kich szkód i szkodników  w  kraju się  poja
wiających, zestaw ieniem  w obraz statystyczny 
dat o szkodach przez nią samą zbieranych  
i jej nadsyłanych , udzielaniem  rad gospoda
rzom , zbieraniem  szkodników  i przedm iotów  
uszkodzonych celem  obznajom ienia się  z tymi 
nieprzyjaciółm i.

Kom isje takie tern bardziej pożytecznie dzia- 
łaćby m ogły, o ile że bardzo często się  zda
rza, iż ze wsi przysyłają w lec ie  do komitetu  
tow. roln. we L w ow ie lub K rakow ie okazy 

i ow adów , które mają za największych szkod
n ik ó w ,  podczas gdy po dokładnem  zbadaniu 

m niem anego wroga zasiew ów  przekonać się  
m ożna, ze to właśnie je s t  owad pożyteczny. 
Przy nieznajom ości n ieszkodliw ych owadów  
zdarza s ię ,  że  gospodarze w najlepszej w ie 
rze tępią nader pożyteczne owady, a pozw a
lają tćm  samem w n ieskoń czoność s ię  roz
m nażać szkodliwym .

W pływanie na czyszczenie drzew z robac
twa podnosi p. Now icki jako drugi warunek  

 ̂ zapobieżenia złem u. W ładze gm inne pow inny  
^  czuw ać nad tem  i z całą energją  przestrze

gać, ażeby się  pod tym w zględem  ustawie  
zadość stało. B y ć  m o ż e , że gm iny w bardzo 
w ielu m iejscach nie mają dosyć sam ow iedzy
0 w łasnem  dobru i zaniedbują oczyszczenie  
drzew, w takim razie wydział pow iatow y w i
nien  ustanawiać kary i bezw zględnie takowe 
przeprowadzać.

Jak z jednej strony czyszczenie drzew z ro
bactwa, tak z drugiej strony ochrona ptaków  

, i innych zwierząt pożytecznych do najceln iej
szych należy środków  zaradzenia złem u. Ptaki
1 zwierzęta tępią krocie szkodliwych owadów, 
każde w ięc wybrane gniazdo pożytecznem u  
ptaszkowi m ści się  niesłychanie.

Ażeby jednak ludność wiejska szczerze chcia
ła działać w tej myśli, ażeby rzeczyw iście zro
zumiała swój w łasny interes, potrzeba rozsze

rzania znajom ości nauk przyrodniczych w for 
m ie najprzystępniejszy i tego, co do w iado
m ości koniecznie je st  potrzebnem. W  tym 
celu proponuje p. N ow ick i wyznaczyć nagro
dę na napisanie najlepszego dzieła o szko
dliwych zwierzętach i środkach zaradczych, 
ułatwić wydawnictwo dziel przyrodniczych do 
potrzeb kraju zastosow anych i opatrzonych 
drzeworytami w iern ie i żywo nat rę przed
stawiającemu W ykładać w  szkołach ludowych  
historję naturalną w odpow iednich rozmiarach, 
podnieść  tę naukę w naszych szkołach agro
nom icznych, urządzać przy szkołach ludowych  
przynajmnićj czasowo przystępne wykłady przy
rodnicze dla starszych gospodarzy, słow em  
starać s ię ,  aby nauki przyrodnicze coraz to 
szersze zyskiwały koło sw oich w ielbicieli, aby 
lud wiejski najpożyteczniejsze m ógł z nich 
w iedzieć nauki.

Pan Nowicki rozwodzi się  nad reformą nauk 
przyrodniczych w szkołach średnich, radzi za 
kładom , aby się  ile m ożności starały o do
kładne zbiory owadów i roślin i stawia wre
szcie postulat aby w Radzie szkolnej stale za
siadał przyrodnik, któryby czuwał nad rozw o
jem  ni.uk przyrodniczych w szkołach krajo
wych.

Idei tej z całego serca przyklasnąć m ożem y, 
w magistraturze bow iem  która, ma czuwać 
nad rozwojem  nauki w kraju, w |  instytucji 
przodującej krajowej ośw iacie —  nie ma ani 
jednego specjalisty w naukach przyrodzonych. 
Jest kilku filologów , jest kilku literatów, pra- 
wnikówj, ale przyrodnika ani jed n eg o . A 
przecież wiadomą jest rzeczą że obecn ie  n a 
uki przyrodnicze o wychowaniu i wykształce
niu ludzkości daleko ważniejszą odgrywają 
rolę, aniżeli filologja, daleko zdrowszą i sil
niejszą dają um ysłow i ludzkiem u podstawę. 
Nie wchodzim y zresztą w odpowiednią wagę  
jednej lub drugiej gałęzi wiedzy, żądamy tylko 
dla obydwóch równouprawnienia, żądamy aby 
w radzie szkolnej krajowej zasiadał ktoś, 
ktoby z najnowszem  postępem  nauk przyro
dniczych był należycie obeznany, ktoby[j umiał 
ocen ić jakie now ości w tej m ierze w szkołach  
zagranicznych, zaprowadzane i u nas zastóso-  
waćgby dały. Dotąd jednak nauki przyrodni 
cze w naszych szkołach średnich sa że sie
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tak wyrazimy na Boskiej opatrzności, są uwa
żane jako przedm iot dodatkowy, a nie przed
miot który naszem  zdaniem równie dobrze a 
zapewne dziesięć razy lepiej przyczynia się  
do wykształcenia i podniesienia um ysłu m ło
dzieży, aniżeli tłum aczenie dwóch wierszy Ho
mera na godzinę. Nauki przyrodnicze praw
dziwie podnoszą ludzkiego ducha, one roz
przestrzeniają mu widnokrąg i dają mu in i
cjatywę do badania, do zgłębiania wszelkiej 
przyrody i dają mu sposobność stania się  
prawdziwie pożytecznym  członkiem  sp o łeczeń 
stwa.

Przy przyszłych wyborach czy raczej przed
stawieniach członków  rady szkolnej będziemy  
z całej siły przy tem  obstawać aby w jej 
skład w szedł przyrodnik, któryby wziął w o -  
piekę tak dalece zaniedbaną u nas gałęź u -  
m iejętności, która za granicą zdobyła sobie  
pom iędzy um iejętnościam i pierw sze prawie 
m iejsce.

Wyciąg z protokółów posiedzenia komitetu 
c. k. towarzystwa gospodarskiego galic. 

z dnia 26 kwietnia 1870 r. 
Przew odniczący: P rezes towarzystwa; obecni: 

W iceprezes, tudttież członkow ie komitetu pp. 
Henryk Strzelecki, Józef Pajączkowski, dr. E li-  
gjusz Białoskórski. Edward hr. Dzieduszycki, 
Jan Brauer, W alerjan Podlew ski, dr. Feliks 
Strzelecki, Cezary Haller i dr. Kazimierz C h łę-  
dow ski.

I. N a w niosek komisji subw encyjnej (ref. 
pan Haller) uchw alił kom itet przedłożyć m i
nisterstwu roln. następujące wnioski co do 
udzielić się  mających subw encji z funduszów  
państwa na r. 1 8 7 0 ;

a) Z działu „nauki gospodarstwa w iejsk ie
go" 1 1 .6 0 0  złr.

z tych na pokrycie deficytu szkoły dublań- 
skiój po kon iec czerwca 1 8 7 0  —  4 0 0 0  złr., 
na koszta kursu .'rolniczego m ającego się  u -  
rządzić w m yśl projektu m inisterstwa rolnictwa 
6 0 0  złr. na na koszta kursu leśnictw a przy 
akademji technicznej we Lw ow ie 1 6 0 0  złr.

b) na statystykę zbiorów 6 0 0 0  złr.
c) Na osuszanie i naw odnianie, a m iano

w icie  na stypendja dla dwóch techników  chcą
cych się  wydoskonalić w tym zawodzie, tu
dzież na urządzenie szopy, szlamarki i p ieców  
do tabryki rur drenowych w Dublanaeh ra
zem  3 5 0 0  złr.

d) Na subw encje dla wzorowych g o sp o 
darstw w ogó le  —  1 5 0 0  złr.

e )  Na zakupno u lepszonych  maszyn i na
rzędzi rolniczych —  1 0 0 0  złr.

f) Na zaprowadzenie gnojarń i na próbę z 
sztucznem i pognojam i —  1 6 0 0  złr.

g) Na zakupno nasion 5 0 0  złr. 
b) Na cele  ogrodniczo sadow nicze 6 0 0 0  złr. 
i) Na podniesien ie uprawy lnu 5 0 0 0  złr.

z czego wypada na uprawę lnu 4 0 0 0  złr. a 
na stypendja 1 0 0  złr.

k) Na podniesien ie chowu bydła 7 2 0 0  złr. 
1) Na wprow adzenie rejestrów byola 5 0 0  złr. 
m ) Na podniesien ie  gospodarstwa m leczne

go 1 0 0 0  złr.

n ) Na owczarstw o 6 1 4 0  złr.
o ) Na sztuczny chów  ryb w myśl projektu 

p. Lindesa dla Dublan 5 0 0 0  złr.
p ) Na pszczelnictw o 1 0 0 0  złr.
O gółem  5 5 .5 4 0  złr. w. a.
Prócz tego w osobnćm  podaniu postano

wiono udać się  do m inisterstwa o przyznaną 
już w zeszłym  roku subw encję w kw ocie 1 0 .0 0 0  
złr. tudzież dodatkową subw encję na budynki 
dublańskie rubryki I w kw ocie 4 .0 0 0  złr,

II. Na w niosek hr. E. D zieduszyckiego u- 
chwalono rozdzielić 1 9  beczek lnu inflandz- 
kiego , (rygskiego i poznańsk iego) pom iędzy  
odd zia ły:
Sam borski, R u deńsk i, Źurawieński, Brodzki, 
Kam ionecki, Buczaki, H orodeński i Lwowski, 
tudzież cztery strony prywatne.

P ozosta ły  cetnar ln u  h o l e n d e r s k i e g o  
uchw alono w połow ie przeznaczyć dla oddzia
łu  R udeńsko-G ródeckiego i przesłać sekcji 
lnianej, drugą zaś po łow ę p. Hudetzowi z żą
daniem , aby zebrane nasienie zw rócono k o 
m itetowi z dokładnem  sprawozdaniem  osiągn ię
tych rezultatów.

Z siem ienia danego przez p. H udetza dać 
korzec szkole dublańskiej, korzeć zaś oddzia
łow i Zurawieńskiem u.

Nasienie lniane postanow iono rozdać pod 
żądanemi warunkami. Fundusz uzyskany ze 
zwrotu nasienia in  n a tu  ra pozostaw ić —  ad
ministracji oddziałów , peniądza zaś ze sprze
daży nasionia mają być przysłane kom itetowi.

III. Z pow odu, że jeden  ż praktykantów u- 
prawy i wyprawy lnu przy iustruktorze tow a
rzystwa nie przybył na m iejsce mimo nada
nego mu stypendjum  —  postanawia komitet 
uważać to stypendjum  za opróżnione i nadać 
p. Janowi S a k ow iczow i, począw szy od dnia 
15 kwietnia b. r.

IV. P. Henryk Strzelecki przed łożył spra
wozdanie komisji, która się  miała zastanowić  
nad pytaniem : jakim  sposobem  sprowadzony  
przez towarzystwo instruktor najskuteczniej 
m ógłby działać na rozpow szechnien ie belgij
skiej wyprawy lnu.

Kom isja oświadczyła się  za złożen iem  sta
łej szkoły praktycznej w Polanie u p. Hudetza 
i podołała bliższe takowej warunki.

Na podstawie projektu kom isji, kom itet p o 
wziął w tym w zględzie następujące u ch w a ły :

1. Dla praktykantów uprawy i wyprawy 
lnu urządza się szkoła pod kierow nictw em  p. 
W atteyne.

2 . Szkoła ta ma być urządzona w Polanie, 
m ajętności p. Hudetza.

3 . Kurs w tej szkole ma być całoroczny i 
zacznie się  od i  września.

4 . Przygotowawczych w iadom ości od ucz
niów się nie wymaga.

5. Do szkoły można przyjm ować najwięcej 
2 0  uczniów.

6 . Nadzór m iejscow y nad szkolą prowadzi 
pan Hudetz, nadzór zw ierzchniczy m ieć bę
dzie kom itet towarzystwa.

7. U czeń  w inien się  zaopatrzyć w potrzebną 
odzież bieliznę i fartuch.

8 . Utrzymanie roczne ucznia wynosi 2 0 0  
z łr , z tego  1 8 0  złr. na wikt a 2 0  złr. na 
m niejsze wydatki.

P rze m y śl 6 czerwca.
(W y s ta w a . Ciąg dalszy.) Co do liczby 

okazów i rozmaitości gatunku onychże, 
najobficiej stosunkowo był reprezonto- 
wany

6. Dział przemysłowy.
Dla braku więc miejsca nie przechodzę 

tutaj szczegółowo rozlicznych okazów w 
tym dziale przedstawionych i ograniczę 
się jedynie na podaniu wam wystawców 
nagrodą obdarzonych, oraz wymienieniu 
okazów, za które otrzymali. Najlepszy to 
będzie obraz rozwoju przemysłu w na
szym kraju, który dotychczas surowe pło
dy za granicę wysyłał i takowe tam prze
robione za drogie pieniądze nazad zaku
pywał. Co do czynionego zarzutu zaś, ja 
koby dział przemysłowy dotkliwie po
krzywdzonym i nagrody niesłusznie przy
sądzane być miały z powodu, że w skła
dzie komisji nie było ludzi' fachowych, 
wystarczy nadmienić, że przewodniczącym 
w tejże komisji sądzącej był JW. Wło
dzimierz hr. Dzieduszycki, sekretarzem 
zaś W. Alojzy Teleżyński, znany w na
szej okolicy ze swych zdolności technik, 
oprócz wielu innych członków w rozmai
tych gałęziach przemysłu pracujących.

Tak więc złożona komisja przj znała 
po należytem i dokładnem zbadaniu przed
miotów wystawionych za następujące o- 
kazy:

Medal srebrny:
1. Fabryka wyrobów parafiny „Con

cordia" w Drohobyczu, za najlepsze świe
ce parafinowe.

2. Keller koszykarz ze Lwowa, za o- 
kazy odznaczające się trwałością i gustem.

3. St. Molenda stolarz z Krasiczyna, 
za stół mozajkowy z rozmaitych gatun
ków drzewa.

4 . Nowy młyn parowy przemyski, za 
okazy różnych gatunków mąki.

5 . Emil Breuer z Brzuchowia, za wy
roby wełniane, mianowicie koce.

6. Jan Gella kapelusznik z Krakowa,

za wyroby z materjałów krajowych od
znaczające się gustem, dokładnością i ta 
niością.

7. Zygmunt hr. Drohojowski, za oka
zy znanej w całym kraju fabryki par
kietów.

8. Kazimierz hr. Drohojowski, za o- 
kazy likierów z fabryki w Bolanowicach.

9. Fr. Dydacki ze Lwowa, za wyrób 
zapałek.

10. Browar w Wojniczu Dąmbskiego, 
za piwo nieustępujące pod względem 
smaku żadnym niemieckim wyrobom, — 
Browar ten zasługuje z tego względu na 
ogólne poparcie, że nie znajdzie w nim 
ani jednego cudzoziemca, co dotychczas 
w naszych fabrykach jest wyjątkiem.

11 . Zaklika Zdzisław z Loj uszki wiel 
kiej, za okazy mączki gipsowej do nawo
zu i murarki.

12. Adam ks. Sapieha, za wino czer
wone krajowe z winnicy bileckiej.

Medal bronzowy:
1. Pierwsze akcyjne towarzystwo do 

rektyfikacji i wywozu spirytusu w Czer- 
niowcacli.

2. Stary browar w Krasiczynie, za piwo.
3. Hudetz, za okazy lnu.
4. Przemyskie towarzystwo rektyfika

cji nafty.
List pochwalny:

1. Falkowski za okazy rektyfikowanej 
nafty z Witryłowa, jako doskonały wyrób, 
lecz w zbyt małej ilości okazany.

2. Fabryka nafty w Wańkowej.
3. Towarzystwo pierwszej cegielni pa

rowej na Stillerówce we Lwowie za okazy 
cegieł i dren.

4 . Lewicki piernikarz ze Lwowa za ol
brzymi piernik wagi 9 7  ft.

5. Remi rymarz z Krasiczyna za wy
roby rymarskie, szczególnie szory an
gielskie.

6. Jan  Breuer z Malczyc za okazy o- 
leju rzepakowego z parowej olejarni.

7. Merunowicz z Dawidowie za okazy
lnu.

8. Fraenkel z Białej za wódki,
9 . Zygmunt hr. Drohojowski za okazy 

mąki z kopyt i rogów.
10. Kellermann z Białej za wyroby przę

dzalni.
11. Lampel z Przemyśla za jedwabniki 

hodowane liśćmi dębowemi.
12 . Łuszczkiewicz z Krakowa za jedwab.
13. Jan  Hauser z Przemyśla za okazy 

wędliny różnego rodzaju.
14 . August Szmoniewski ze Lwowa za 

powóz.
15 . Świetlik ze Lwowa za dwa faetony 

będące wzorem roboty powozów.
16 . Państwo Łańcuckie za okazy cukru.
17. Kazimierz i Stanisław Żeleńscy za 

okazy serazC ichaw y na wzór limburskie 
go wyrabianego.

1 8 . Szumann ze Lwowa za dzwony.
1 9 . Kraiński z Leszczowatej za bryndzę.
20. Seweryn Smarzewski za rektyfiko

wany spirytus.
21. Pawlik za powozy.

Nagrody pieniężne:
1. Borys parobek z Witlina za sztuczny 

zamek własnego pomysłu 1 0  złr.
2. Kwiatkowski z Przemyśla za czerni 

dło do butów 20 złr.
Oprócz tych przedmiotów było jeszcze 

wiele innych uwagi godnych artykułów, 
niektóre jednak z nich o nagrodę ubiegać 
się nie mogły z powodu, że pochodziły 
z zagranicy lub że przechodziły raczej w 
zakres sztuk pięknych. I tak pominąć tu 
nie mogę wyrobów złotniczych Strzelec
kiego ze Lwowa, okazów win, herbaty i 
kawy z biura komisowego Godefroy & Klein 
w Krakowie, które to artykuły odznaczały 
się dobrocią, prawdziwością a przytem 
cenami nader przystępnemi — wreszcie 
kapliczki nader misternie z drzewa wy
rżniętej (Laubsagearbeit) przez p. Kostec
kiego.

W ogóle rzec można, że w porównaniu 
z dotychczasowemi wystawami widocznym 
jest ciągły rozwój przemysłu narodowego, 
tak że w niedalekiej już może przyszłości 
kraj nasz surowe swe płody sam zużyt- 
kowywać będzie. (D. n.)

T a rn o p o l, 4  czerwca.
G. (Sprawozdanie tygodniowe filji banku 

hipotecznego w Tarnopolu) Czas dżdżysty 
wciąż chłodny Oziminy i zboża jare pomyślnie 
się przedstawiają, tylko rzepaki na wielu miej
scach od ostatniego | zimna ucierpiały. Fracht 
do Złoczowa staniał od korca o 4 5  c.

Handel zbożowy objawiał w tym tygodniu 
skutkiem niepokojących wiadomości o stanie 
ozimin szczególnie zaś żyta we Francji, w pro
wincjach naddunajskich i niektórych okolic Nie 
miec północnych dość wiele życia iruchu,a mimo 
nadchodzących świąt rączo brano się do in
teresów, tudzież eksportowano znaczne partje 
żyta do Szlązka i Saksonji.

Obok tego i pszenica doznawała żywszego 
popytu głównie wcelnem ziarnie aż do Brukselli

Rzepak zimowy z odstawą w miesiącach je
siennych znajduje chętnych odbiorców po wy-

K  u  r  s a w u

^ t r a k ó w  9 czerwca
Papiery krajowe:

Renta .....................................
„ w srebrze ..................

Losy pożycz, z r, 1854 ..
„ I860 . .

-  „ . „ 1864 ..
Galic. obligacje indemn.. .

„ listy zast . . .
» n z ban. hypot.
00ligi pierwszeństwa: 

Kolei połudn. 3% (Lomb.) 
„ Kar.Ludwika 5% 
b o u II emis.
„ Czerniow. I 5 9/ , . . .

„ 1867.......
„ 1868.......

Akcje przemysł, i bank.
Lombardy .........
Akcje kol. ]C. Lud. galic,.

„ kol. czerniow............
„ kol. RudcUa.............
n kol. siedmiogr. . . .
„ kol, półn .-w sch ... .
„ banku naród.............
„ Zakł. kredyt............
„ Kol. wschodnia . . .
* 'Aziki. kredyt, węg. .
„ banku obrotow.. . .
p n hypotocz. g J;
„ „ handl. ogóln.
„ „ krakowski z.

wpłatą zJr 83
Losy kredytowe..................

Papiery zagraniczne: 
Listy zast po), z kup, I cmis.

ę d z y.
żądają! płacą
złr. wal. a.

60 50 
70 50 
91 — 
97 — 

117 25
76 -
77 -
91 25

119 -  
103 10 
99 -  
84 -  
95 10
92 60

191 50 
243 —  
207 20 
167 90 
173 — 
167 -  
723 -  
254 20 

97 — 
87 -  

114 --

74 -
163 —

96 —

60 
/0  
90 
96 

116 
7o 
76 
90

118
102
98
83
94
92

190
242
206
167
172
166
721
253

96
86

113

72
162

94

„ „ „ „ II emis.
„ likwidacyjne z kup..

Kolej warsz.-wied...............
„ warsz.-bydg..............

Ros. pr. z r. 1864..............
p „ z r. 1866..............

W dM y:  Srebro................
D u katy ..................................
Napoleondory.......................
Im periały.............................
(Jourant piuski....................
Rosyjsk, ruble pap.............

Wiedeń 8 czerwca
Dług panst. Renta 5%

a w srebrze 5 %
n wal. austr. spłać. 5% 

Losy pożycz, z r, 1839 
» n b .1854
„ na 500 1860
„ na 100 1860
„ na 100 1864

Oomo   ............ • ................
Oblig. ind. Gal.. . ' . . .  5°/, 

» Bukow.5% 
Galic. pożycz, głodowa 7 °/[ 

Akcje bankowe 
Anglo-austr, za 100 z łr.. .
Anglo-węgierskie................
Austr. kredytowe................
Kredyt, handl. przemysł.. .
Dyskontowy austr..............
Franko austr........................
Krakowski handl. przem..
Galicyjski krajewy...........
Narodowy.............................

4%
5 / 0
5%

Ż!{dajij| płacą
złr. wal. a.
95 — 94 —

78 70 78 25
72 — 71 —

74 — 72 —

120 120

9 79 9 70

1 80 1 80
1 52 1 51

60 40 60 25
70 45 70 35
99 — 98 —

238 — 237
91 - 90 50
96 75 96 65

106 20 105 80
117 — 116 75
24 — 23 y>
75 — 74 50
74 I 73 50

309 50 309 _
95 50 95 —

382 ___ 380 -

254 20 254 —
80 76 80 25

120 — 119 50

722 50 721
-

50

Akcje kolei.
Alfo Id F ium e.......................
Czeska zach. na 200 złr 

„ północn. „ 150 „
Elżbiety. . . .  na 200 „ 
Ferdynanda na 1000 „
Franc. Józefa „ 200 „
Kar. Ludwika „ 200 „ 

yc. Oderb. 170 „ 
Lwów.- Czerń, na 200 złr.
Półn. zach. au str ...........
Rudolfa na 200

liogrodzka _  200

Tramway
fr..

Węgior. półn,wsch.200złr. 
wschodnia 200 „ 

przem. i  L isty  zast. 
iławskie naft. 200 fl.

z .  i, «•/.
„ „ Banku Hyp. 6%
„ „ Bank. Włoś. 6%
„Bank. naród. M .K.50/,, 
n u  » W. A. 5 °/, 

zast. węgierskie 5 j 
Obligi pierwszeństwa: 

Kolei ezesk.półn. 300fl.%  
„ „ zachod.300 „ 5 ' / ,  
„ Cesarz. Elżbiety 5% 

Elżb. w sr. 100 zł. W. A. 6»/, 
“ • m.l862„ „ 5%

, 1869 .  „ 5%

ząd»ją\ płaci}
z łr . w :l. a.

174 7o 174 25
:41 75 241 26
123 - 122 -
212 75 212 25
2 2 9 0 - 2285
195 — lo 4  50
241 75 241 25

62 7ó 62 25
207 - 206 50
201 75 201 26
167 30 166 90
173 — 172 50
296 60 395 50
238 25 237 75
213 - - 212 75
191 30 191 10
166 75 166 26
66 75 95 25

107 50 107 25
76 50 -----
85 — 83 50
91 — 90 50
91 - 90 76
98 50 98 25
93 80 93 60
91 - 90  75

95 — 94 50
94 25 94 -

94 50 94 —
94 — 93 50

101 — 100 ~

, F erd ,za lO O złr.M .K .5”/ t 
i „  „ W . A.5 °/c
, „  „  (sr. płat.J5°/„
, K aro la  L u d w ik a  na 

300 z łr . 5 s/ ( 
„ „ 2 emissja .

L  wow. - C zerń. - J a s s y : 
I . em is. n a  300 z łr . 6 “/„

n .  „ „ 5%,
UL n p 5»/t

R udolfa n a  3 0 0 6 . 5°/, 
S iedm iogr. 200 „ 57 , 

l ą d o w a  n a  500 fr.
II. emis. „ „

1875 „ 76 „ 
1877 „ 78 „

Losy prywatne.

6 % 
67. 
67.

. .na 

. .na

Genois

40 „ M .K . 
rnju 100 „ 
.-.na 10 
40 fl. W.A, 
40 „ M.K 
10 „ W.A 
40 „ M.K. 
40 „ M.K. 

>w 20 „ W.A. 
na 1)0  „ M.K. 
n ^6 ,, „

;ratz 20 „ „
Wexle:

aąu.-tją[ płacą
z tr .  w a l  a

92
89

i 07

103
98

83
95
92
94
92 

143 
143 
118
93 

247 
247

50

162
37

100
17
34
30
15
41
30

123
23
21

101 85

91 
88

107

102
98

83
94
92
93 
91

142
142
118
93

247
247

162
36
99
16
34
29
14
40
29

122
22
20

101

oO Berlin za  100 ta l. 5 skon to
— F rankf. za 100 Q. 4 
25 H am brg 100 m ark  4

Londyn l0 f t . s t .  3 '/.
—- P aryż za lOOfr
25 M onety:

D ukaty  w a ż n e ..........
60 'iapoleony 
7. drebro

L w ó w  7 czerw ca  
80 tndem niz. g a licy jska . 5%  
90 „ b u k ó w .. . .  57,,
7 i  L isty  z a s ta w n e  47«
50 „ „ . . . . . .  5%
— P o życzka g ło d o w a .. 7 7 , 
68 A kcjo b anku  h i p o t . . . .  6 7 c

„ „  w ło ś c ia n . .  6 °/t
— D ukat w ażny  
_  N apoleon d ’or

Półim perjał ros,
25 Rubel srebr
— „ p a p ie ro w y ..............
76 I a la r p r u s k i ........................
—  Srebro ....................................
— W a r s s a w a  7 czerw ca 
50 L isty  zas t, serji 1 . . . .  47,  
60 n b z 2 . . . . 4 y
— „ likw idacy jne  ..,<74 7o
30 Poż. lo t. z 1864 ____ 6%
— „ „ z r. 1 8 6 6 . . . . 5 %
— A kcje ko l. w arsz.-w ied  . . . .
— „ „  w arsz .-b y d g ..
50 „ „  w arsz.-teresp .

„ „ ł ó d z k ie ............
70 W exle na W iedeń za  1 5 0 z

żądają[ ąla*.
złr .  wal. a

102 2 0  102

122 50 122 30 
48 45! 48 45

5 78 
9 7 

120 25

5 77 
9 7 

119 75

75 60

76 30 
84 25 

101 -  
102 50 
91 50 

5 82 
9 81 

10 6 
1 96 
I 62

76 80

|O0 -

90 60

10 95

121  -

92 85

151 50

73 50 72 50 

98 77

sokich cenach od złr. 1 2 - 1 3  za 1 5 0  f.
Zboże zaś jare, prócz owsa i hreczki na 

wywóz do Czech i Szlązka kupowanej, m ało 
zwracało uw agi.

P łacono za korzec pszenicy wyborowej 8 
złr. do 7 .70 , średniej 7 .4 0  do 6 .8 0 , p o śled -  
nićj 6  7 0  do 6 .4 0  za 1 7 0  f . ; żyta dw orskie
go złr. 4  do 3  6 0 , w łościańsk iego 3 .5 0  do 
5 .3 5  za 1 6 0  f ;  jęczm ienia 4  złr. do 3 .5 0  za 
1 5 0  f . ; grochu biał. 4 .2 0  do 3 .7 5  za 1 8 0  f.; 
hreczki 4 ,1 0  do 3 .5 0  za 1 4 0  fi; konopi cze 
sanych cetn. 17  do 18  złr , n ieczesanych 11 
do 12  z łr ,  koniczyny czerw onej za 1 8 0  f. 
5 0  do 3 3  złr.

Okowitą interes słaby, li do potrzeb kon -  
sumrji zastósow any. Niektóre tylko m ałe partje 
wyw ieziono w strony zachodniej Galicji, Pla 
-•.ono za wiadro o 8 0 °  Trallesa i 41  miar 
złr. 13  '/jj.

Wiadomości telegraficzna.
Praga 8 czerwca. Korespondent wie

deński do Folitik donosi, że Potocki zga
dza się na powszechną amnestję za prze
stępstwa polityczne i obstaje przy zapro
wadzeniu bezpośrednich wyborów.

Deklaranci zamyślają objeżdżać kraj 
cały i zwoływać zgromadzenia wyborcze, 
by wyjaśniać znaczenie obecnego poło
żenia.

Peszt 7 czerwca. Minister sprawiedli
wości Horvath nie weźmie udziału w roz
prawach nad ustawą municypalną. Wystą
pienie jego z gabinetu nastąpi, jak  skoro 
parlament załatwi przedłożone przez nie
go projekta ustaw. Program partji postę
powych wyjdzie w tych dniach; zawiera 
on stanowcze oświadczenie przeciw Tiszy. 
Zamianowanie Mihajlovicsa arcybiskupem 
w Zagrzebiu zostanie w tych dniach ogło- 
szonem.

Półurzędowa Pester Correspondenz oma
wia artykuł niedzielny Jokaya i cieszy 
się bardzo, że Jokay pierwszy z opozycji 
uważa stosunki obecne za nieznośne. Ko
mitaty były wprawdzie rękojmią wolności, 
ale dopóki nie istniał parlament a prasa 
była przygnębioną; dziś jednak parlament 
i dziennikarstwo powinny być rękojmią 
wolności. „Potrzebujemy — kończy arty 
kuł — dobrej administracji i będziemy 
ją  mieć mimo agitacji pochodzącej ze 
strony przeciwnej.

Peszt 8 czerwca. Delegowani sądu ko- 
mitatowego w Peszcie udadzą się w tych 
dniach do Szegedina celem osądzenia pro
cesów rabunku, poczem komisarz królew
ski obejmie napowrót swoją czynność. 
Pozostaje jeszcze większa i trudniejsza 
część pracy.

Vukovar 7 czerwca. Na poufnćj konfe 
rencji postanowili najwyksztalceńsi repre 
zentanci Vukovaru wnieść do rządu dobrze 
uzasadnioną petycję, by ministerstwo Po 
tockiego uznało ustawę o kwocie udziało- 
wćj dotyczącą Pogranicza wojskowego i raz 
już położyło koniec zaburzeniom ciągle się 
ponawiającym z ujmą rozwoju dobrobytu 
narodowego.

Zagrzeb 7 czerwca. Jak Naplo donosi 
złożył już Michajlovic, mianowany arcybi
skupem zagrzebskim, przysięgę w ręce nun
cjusza.

Paryż 7 czerwca. Bar. Werther dał. wy- 
jaśuleina ks. Grammont co do zjazdu mo
narchów' w Ems; wyjaśnienia te, jak mó
wią, zadowoliły ministra.

Gaulois zbija posłoski o rossyjsko-egip- 
skićm przymierzu.

Florencja 7 czerwca. Resztki bandy Na- 
thana schroniły się na terytorjum szwaj
carskie. Dowódzcę Nathana przytrzymano 
i odstawiono do Chur.

Madryt 7 czerwca. (Posiedzenie korte 
zów). Rios Rosas odpowiedział na mowę 
Cauovy, w którćj tenże przemawiał za Al 
funsem z rodziny burbońskićj, że nieprzy 
laciele konstytucji i rewolucji, a zarazem 
wszyscy zwolennicy restauracji oświadczyli 
się przeciw monarchji wyszłćj z powsze
chnego głosowania, gdyż ta może się prze
rodzić w despotyzm. Jeżeliby teraz wy
brano króla, rozbrojono by tćm samćm 
żywioły wyw'rotowe. Dalsze trwanie tym
czasowości sprowadziłoby rzeczpospolitą, 
socjalizm i bezrząd zupełny.

Toronto 6 czerwca. Około 100 Fenistów 
przepłynęło w piątek w nocy przez Upton 
na parowcu „Chicago." Kanadyjskie i a- 
merykańskie wojsko wyruszyło z obydwóch 
stron kanału Maurycego. Feniści widząc 
wojsko, cofnęli się spokojnie do Duluth.

Konstantynopol 8 czerwca. Umarł tu je- 
nerUny konsul północno-niemiecki Grimm.

S tu ttgart 7 czerwca. Car miał oświad 
czyć medjatyzowanym książętom niemie
ckim, że nic niema przeciw połączeniu się 
państw połuduiowych z związkiem półuo- 
cno-niemieckim.

Przegląd polityczny.
W iedeń  8 czerwca.

S. Zjazd króla pruskiego z carem w 
Ems bardzo jest na rękę lir. Potockiemu; 
dostarcza on mu doskonałej wymówki 
wobec zarzutów dzienników galicyjskich, 
że odmawia Galicji najistotniejszych żą 
dań rezolucji. „Nie możemy wam dać te 
go, czego żąda rezo lu c ja - oto najnowsze 
hasło gabinetu Potockiego —bo... Moskwa 
i Prusy na to nie zezwalają."

Urzędowi korespondenci otrzymali roz
kaz, aby teraz ciągle z tej nuty śpiewali. 
Pierwszy w tym guście artykuł pojawił się 
onegdaj w tutejszym Tagblacie. Pochodź 
on z tego samego źródła urzędowego, 
które i galicyjskie zasila Monitory.

„Mocarstwa rozbiorowe zawarły niegdyś 
konwencję—pisze inspirowany Tagblatt — 
mocą której zobowiązały się wzajemnie 
nie tworzyć w tych dzielnicach Polski, 
które im się dostały w udziale, takich 
instytucji narodowopolitycznych, któreby 
zaniepokoić mogły sąsiednie zabory pol
skie. Moskwa i Prusy dotrzymują skrupu
latnie tego zobowiązania, ale Austrja ma 
zamiar nadać Galicji takię koncesje, które 
zaniepokoićby mogły ludność polską w za
borach pruskim i rosyjskim. Otóż co do 
tej kwestji stanęło w Ems porozumienie 
między królem pruskim i carem."

I otóż świetny pretekst odmówienia Ga
licji nawet tego, co się już panom nota
blom obiecało — nie mówiąc o owym 
rządzie odpowiedzialnym, którego się re 
zolucja domaga i który „bez wątpienia 
sprowadziłby groźną interwencję ze stro
ny Prus i Moskwy i mógłby doprowadzić

do katastrofy, którą inspirowany Tagblaty 
wskazuje temi kikoma złowrogiemi słowyg 
„Cesarz niemiecki—car Słowian 1*

Widzicie więc, że i co do m o t y w ó w  
postępowania, gabinet obecny nie różni 
się wcale od przeszłego. Giskra straszył 
Moskwą, hr. Potocki również już zaczyna 
straszyć Moskwą. Zjazd w Ems podał do 
tego dobrą sposobność.

Czas nie może przebaczyć Krajowi, że 
jest tak młodym i ledwie rok i kilka mie
sięcy wychodzi. Obwinia nas przytem, że 
datujemy pełnoletność Galicji od chwili, 
kiedy dziennik nasz zaczął wychodzić. 
Bron nas Boże, żebyśmy przyznać mieli 
kiedyś, że to co kraj nasz robił i my sa
mi robili od dziesięciu lat -  robionem 
było w małoletności! Słusznie C zasm óA , 
że Galicja już w r. 1861 w adresie, który 
p. Smolka z deputacją powiózł.do Wie
dnia, dowiodła swej pełnoletności; ale my 
jeszcze dalej idziemy; przypomniemy Cza
sowi, który nie ma „świeżej pamięci", że 
jeszcze przed owym adresem z r. 1861, 
z którym jeździł p. Smolka, my w r. I860 
wysialiśmy do Wiednia p i e r w s z y  o b 
jawy ż ą d a ń  G a l i c j i  w adresie akade- 
mików domagającym się zaprowadzenia 
języka polskiego na naszej wszechnicy. 
Nie dopiero więc w roku 1861, jak  Czas 
chce, ale już w r. I860 w n a s z y m  adre- 
-ie był dowód pełnoletności; prawda, że 
Czas już wtedy był starym i gderał na to 
tak samo, jak  dziś gdera na wywołany 
przez n a s  zjazd lwowski. Nazywał nas 
wtedy młodymi i dziś nas tak nazywa. 
Czy mamyż się o to gniewać? Bynajmniej.

Tak to już bywa na tym świeere, że 
jedni zawsze zostają młodymi —  drudzy 
nigdy nimi nie byli. Wolimy należeć do 
pierwszych.

Kwestje prawnopolityczne, sprawy ugo
dowe, ustąpiły teraz miejsca sprawom wy- 
boiczym. W Wiedniu walczą z sobą trzy 
stronnictwa: centralistyczne, postępowe i 
klerykalne. To ostatnie szczególnie po 
wsiach w niższej Austrji, a w wyższej Au- 
strji także po miastach ma znaczną prze- 
wagę i łatwo pokrzyżuje plany walczą
cych z sobą centralistów i postępowców.

U nas w Galicji ruch wyborczy chwilo
wo zatamowany; zjazd lwowski tworzy nie
jako śluzę, która wstrzymuje fale agitacji 
wyborczej; po zjezdzie fale te wolny od
zyskają bieg. Czy się zaś uda zjazdowi 
ująć je  w stałe i regularne koryto? tego 
dziś jeszcze powiedzieć nie można.

_ Nagłe zakończenie ogólnych rozpraw nad 
nieomylnością w Rzymie, wywołało najwię
ksze oburzenie w obozie opozycyjnych bi
skupów. Kurja jednak zdaje się chce sta
nowczo korzystać ze swego zwycięztwa i 
ogłosić nieomylność—protestujących zaś bi
skupów traktować jako wyłamujących się 
z pod posłuszeństwa prawćj władzy i obło
żyć ich najsurowszemi karami.

Mimo  ̂oziębienia stósunków z dworem 
francuzkim, nie można się jednak spodzie
wać cofnięcia załogi francuzkićj, głównie 
z tćj przyczyny, iż Francja na razie nie 
ebee opuszczać strategicznie ważnego pun
ktu w obec możliwych zawikłań na półwy
spie apenińskim. Dowodzi tego zresztą roz
kaz dzienny jenerała Dumonta, zakrawają
cy jednak cokolwiek na styl moskiewskich 
naczelników wojennych; są w nim ustępy: 
„Nie życzę sobie jeńców, ani rannych 1 Ci, 
którzy zagrażają dziś granicom papiezkim, 
nie są wojownikami, ale rozbójnikami." 
Jestto zatem zachęta do bezwzględnego 
mordowania nawet rannych i powalonych 
ua ziemię przeciwników. Jest czego poza
zdrościć 1

We Francji rozdział lewicy stał się czy
nem dokonanym; obie frakcje lewicy mają 
nadal w niektórych sprawach iść razem, 
ale w głównych zasadach różnią się zna
cznie. Pikardyści trzymać się będą i nadal 
w ramach umiarkowanćj walki, jaką lewica 
prowadzi od r. 1857. Resztki bandy Na
than a wraz z naczelnikiem zostały schwy
tane w kantonie Graubtindten i odprowa
dzone do Chur.

Tymczasem nowa banda z 25 osób mia
ła wykonać zamach na kolćj żelazną w Pi
zie. Zdinach jednak nie udał się zupełnie. 
Ze zeznań aresztowanych pokazuje się, że 
istnieje na całym półwyspie szeroko roz
gałęzione sprzysiężenie.

W Genewie obawiają się rozruchów ro
botniczych.

Z Ameryki dochodzą nowe wiadomości
0 ruchu Fenianów na kanadyjskićj granicys 
ale jak dotąd nie przybrał ten ruch gro
źniejszych rozmiarów.

Ostatnie telegram y.
P a ry ż  9 czerwca. W izbie deputowa

nych miały miejsce gwałtowne rozprawy 
w przedmiocie ukarania żołnierzy w Strass- 
burgu z powodu nieprawnych gromadzeń 
się, tudzież z powodu wystąpienia pułko
wnika jednego przeciw uczniom szkoły 
farmaceutycznej, którzy wydali odezwy 
podburzające. Po stanowczem oświadcze
niu ministra wojny przyjęto prosty po
rządek dzienny.

Florencja 9 czerwca. Na posiedzeniu 
senatu oświadczył minister spraw wewnę
trznych przy rozprawach nad budżetem, 
że polityka Włoch względem soboru po
lega na zupełnej abstynencji. Co do oku
pacji francuzkićj nie zmieniło się w ni- 
ozein położenie. Włochy postępują ostro
żnie oczekując pomocy, która ze względu 
na okoliczności, okazałaby się konieczną.

Włochy zażądały od rządu greckiego 
ukarania winnych i współwinnych i do
chodzenia co do zachowania się władz.

Liworno 9 czerwca. Pojawiły się po
działy powstańcze między Luccą, Pistoją
1 Bolonją.

Kursa. — W i e d eń  9 czerwca g. 2 m. — 
5% zjednoczony dług państwa 60 35 — 5%  
zjdn. dług państwa w srebrze 69.95 — Lon
dyn 121.50. Srebro 119.25. Dukat —.__
Akcje kred. ‘253.30 — Lombardy 190.90.— 
Losy z 1860 r. 96 60. — Losy z 1864 r. 
116.75.— Akcje franko-austr. 119 25.— Na
poleony 9.70—. Akcje kolei Karola Ludwika 
243 25, — Akcje kolei Lwów,-Czerniow. 
207.—. — Akcje kolei północn.wschodnićj 
166 —. — Akcje Banku 724.—. — Akcje 
banku związk. (Vereinsbank) 108.—. — 

Usposobienie giełdy: mdłe.

Redaktor odpowiedzialny:
MMr. JLudwi/i G itm plow ics •



KRAJ z piątku fó czerwca 1870.

i Ma d o w ó d  prawdy.
Podpisany otrzymał 23 lutego b. r. od pana v. O rłię e  profesora w Berlinie (Wilhelm- 

strasse Nr. 189) instrukcję gry w loterję na terno i ekstralcto do ciągnienia w Pradze. — 
J u ż  p r z y  p i e r w s z e m  c i ą g n i e n i u  23 lutego wygrałem 1 ekstrakto z wywołaniem (mit 
Ruf) i 8 ekstraktu bez wywołania (okne Ruf); 18 t. m. wygrałem

M . m  T E s m r w o *
Taki jest wynik w przeciągu 6 ciągnień, w których za pomocą metody pana profesora 

T. O rlię ó  grałem.
Podając fakt ten do publicznśj wiadomości, nie potrzebuję zdaje się więcój słów do polecenia.

F a k ta  p rzem aw ia ją  n a jle p ie j .
Trauteuau, w maju 1870.

Ig n a c y  Kihll, mieszczanin i właściciel realności. (616)

SPÓŁKA KOMISOWA
dla rolnictwa i przemysłu rolniczego we Lwowie

powierzyła agencję swoją.

Bankowi  G a l i c y j s k ie m u  dla Handlu i Przemysłu
w Krakowie*

Za pośrednictwem Banku można:
N am aw iać n a rzęd z ia  ro ln icze  etc. etc. 
O trzym ywać k red y t n a  te  przedm ioty;
O dbierać ta k o w e  za  p o śred n ic tw em  B a n k u  lub 

w m ie jsc a c h  przez żą d a ją ceg o  w sk azan ych ;
W n o sić  w p ła ty ,

pod temi samemi warunkami jak w Spółce we Lwowie.

(617) Krasicki, Kraiński i Spółka

g d y ś

Wa&ne
bardzo k o rzy stn e  d la  p osiad aczy  A kcji 

k o le i  K a r o la  L u d w ik a .

do
Aż do d n ia  lO go b. ni. p o sia d a cze  

A K C JI K A R O L A  L U D W IK A  p r a w o
Akcji V. Emissji

n ajk orzystn ićj sp ie n ię ż y ć  m ogą  w  k a n torze
b an k ow ym

Stanisława Feintncha
w Rynku Głównym , S /a ra  Kamienica.616(2-3)

(Choroby świętego  
Walentego)Kurcze (epileptyczne

leczy listownie lekarz specjalny dla epilepsji Dr. O .  SiSlIJSch 
152 Berlin—Louisenstrasse 45.—Dotąd przeszło 100 uleczonych. (93-300)

Najbogatszy i od wielu lat renomowany

SK Ł A D  Z E G A R Ó W  i Z E G A R K Ó W  „NI. H E R Z A “
„Wiedeń, Stephansplatz Nr. 6 Aussenseite des Zwettlho!es“ 

połiada wielki wybór w najrozmaitszych gatunkach dobrzo uregulowanych zegarków, za które 
iednoroozną daje gwarancję, po cenach następnyoh;

s r .
G e n e w s k ie  z e g a r k i  k i e s z o n k o w e  

: £***■ w  najlepszyoh gatunkach. ' W 6  
• Na każdy uregulowany zegarek udziela się  
gwarancyjny, nieuregulowany o 2 fl. taniej.

M ę z k ie  z e g a r k i :
trebr. cylinder z 4 rubinami.........................10—12 fl.

z sprężynką......................... 12— 13 „
# z obwódką złotą i spręż.. .13— 14 „

z 8ma rubinami  ..............15— 17 „
” z podwójną kopertą . . .  ‘ . 1 5 -  17 „
" z  kryształowóm szk łem .. 14— 17 „

” auker z 16 rubinami............................ 16 — 19 „
lepszy, zsrebr. kopertami. .2 0 - 2 3  „
z podwójną kopertą...............18—23 „

” n „ lep szy .2 4 - 2 8  „
" ang. anker z kryształowóm szkłem . 18—25 „
" anker z podwójną kop. dla w ojsk.24—26 „
” Remontoirs, nakręcany z boku 2 8 - 3 0  „
8 Remontoirs, z podwójną kopertą. .35 -40  „
" Remontoirs z krzyształ. szk łem .. .3 0 —36 „
* anker armóe-remontoirs.......................38—45 „

Złóty cylinder Nr. 3 złota, 8 rub..................30 38 „
ze złotą kopertą..................... 37—40 „

” anker z 15 rubinami............................35—44 „
lepszy z złotą obwódką 45—60 „

" * z podwójną kopertą...............55—58 „
ze złotą obwódką 65. 70,

* " 80, 90, 100 -1 2 0  „
D a m s k ie  z e g a r k i .

Brebr. cylinder z 4 i 8 rubinam i...............13— 18 „

zło ły  ;  e^ ijo w a n y r . . . . : : : : : : : : 23 o i 3 6 :
* segar, damski z złotą-obwódką.. .  .35—40 „

„ emal. z djamentami. 38- 48 „
’  * z kryszt. s z k łe m .. .38—45 „

„r z podw. kop. 8 rub. .4 0 —48 „

Złoty zegar damski emal. z d jam ent,.. .58—65 „
„ „ anker...........................40—48 „
„ „ „ z kryszt, s z k łe m ...50—60 „
„ „ „ z podwójną kopertą 50 56 „
„ Remontoirs.................60, 70, 80, 90—100 „
„ „ z podw. kopertą 90, 100—110 „

prócz powyższych, rozm aite inne gatunk 
zegarków znajdują się na składzie. 

Srebrne zegarki przyjmuje się do pozłocenia 
z a  cen ę  1 fl. d o  XU. 5 0  ct..

Budziki po 7 fl.
Budziki same zapalające świecę 9 fl.
Budziki z narządem  do w ystrza łu  i zapalania 

świecy 14 fl.

Wielki wybór paryzkich zegarów 
brązowych

bijących godziny, po najtańszych cenach 28, 30 
35, 40, 45, 50, 60 do 100 fl.

Największy skład
pendułowych zegarów  w łasnej fabryki 

z dwuroczuą gw arancją:
Raz na dzień naciągany...........................10, 11, 12 fl.
Co 8 dn i..................... 16, 17, 18, 19, 20, do 22 fl.

„ bijący pół i całe godziny..30, 33, 35 fl.
.„ bijący kwadranse i godziny.48, 50, 55 fl.

Regulator miesięczny.................... . . . . . .2 8 , 30, 32 fl.
Za opakowanie pendułowego zegara . . .  1 fl. 50 ct.

Reparacje uskutecznione będą z wszelką 
akuratnością, zamówienia za zaliczką pocztową na
tychmiast będą wykonane; zwrócone zegary zamie
niamy natychmiast. 51(144-150)T.
BSjgBaZegarki przyjmujemy również w sarnian.a ą s s

Sfowo ein ittow sine

Akcje Kolei Węgiersko-Galicyjskiej
[Frzemysko-Łapkowskle] ]

nominalnćj wartości złr. 200 w srebrze z  p e łn ą  w p ła tą ,  przynoszące rocznego procentu

d z ie s ię ć  re ń sk ich  sreferem ,
gwarantowane przez rządy austrjacki i węgierski, po każdodziennym najtańszym kursie

wiedeńskim

|C  bez wszelkich kosztów
nabyć można w kantorze wymiany

A l b e r t a  M e n d e l s b u r g a
w  K r a k o w ie . 609(2-?)

Prospekta i opisy tśjże kolei udzielają się na żądanie bezpłatnie.

Pismo dziękczynne
o działaniu zbawiennem wody do ust

MmmeStr as se r
dr. J. ©\ P o p p , praktycznego dentysty 

w Wiedniu Stadt, Bognergasse Nr. 2.
Niżój podpisany oświadcza dobrowolnie z przyjemnością, iż jego 

grzybami obrosłe łatwo zakrwawiające się dziąsła, jako też zęby chwiejące się, 
skutkiem użycia Anatherin Muudwasser p. dr. J. G. POPP prakt. dentysty w 
Wiedniu, pierwsze swoją naturalną barwę znów otrzymały i przestały krew 
oddawać, zęby zaś odzyskały dawną moc, za co też składam najszczersze po
dziękowanie. 944(2-3)

Zarazem daję najzupełniejsze zezwolenie, z moich wyrazów zrobić 
użytek stosowny, ażeby wszystkim cierpiącym na usta i zęby działalność zba
wienna owćj Anatherin Mundwasser znaną była.

K a u d u m .  Mr. MM. *8. de Carpentier.
M OŻNA N A B Y Ć : w Krakowie u  pp. aptekarzy: W. lledylca, Siedleckiego, J  Trau- 

czyńskiego i E . Stockmara — u p . J. Goldwassera na Stradomiu w domu Deichesa, dalej 
u pp: T. Góreckiego, J. Jahna, L . Feintućha, i  J . B artla .—We Lwowie w aptece dra che- 
m ji Tyt. Zarzyckiego, apt. pp. J. Piepes, Mikolascha, A . Berlinera, Ehrenberga i Zyg. liuc- 
kera, pp. K leina wd., B onif. Stillera, w  Bełzie u p .H rym a k , w Białej u p .K n a u s ,  w Bielsku 
u  p. aptek. Stańko, w Bóbrce u  p. apt. Czarnik, w Bochni u  pp. C. Solik i  Niedzielskiego, 
w Brodach u pp. apt. E r. Gomidińskiego, w Brzeźauaeh u pp. Zminlcowskiego apt. i  B . Fa- 
denhechta, w Buczaczu u p . Kercla, w Czernioweach u pp. J. Rinizingera, A ltha syna apt., 
Różańskiego i Schnircha, w Dolinie u  p . apt. Traunfelner i u  p . J . Schulza kasjera m., w 
Dobromilu u p . apt. A . Grotowskiego, w Drohobyczu u p . Rosenheim i u  p . Kleczkowskiego, 
w Dynowie u p. M. Konieckiego, w Frysztaku u p. N . Lose, w Grzybowie u p. M uszyńskie
go, w Jaworowie u p .  apt. L . Lachowicza, w Jarosławiu u p . apt. Bogusza, w Jazłow cu u p .  
apt. J . E . W ilczka, w Kołomyi u p  Różańskiego i p . Sidorowicza apt., w Krośnie u p . A. 
K rzyszto f orskiego, w Krynicy u  p. M. N itribitt. aptek., w Kimpolungu u p . B. Sommer, w 
Lntowiskach u p . Konieckiego, w Lipniku u p . apt. Sommerfeld, w Monasterzyskach u  p. 
LipschiitZ, w Nowym Sączu u p a n i Kosterkiewiczowej wdui, w Nowym Targu u p .  K . Laur  
w Przemyślu u p. Gaideczka i syna, p . Machalskiego i Kozłowskiego, w Przeworsku u p. 
apt. W . Janiszewskiego, w Radowcach u  pp. B . Tęichmann i F . Z inka  apt., w Rawie u p  
Jana Distel a p t, w Rozwadowie u p. Mareckiego, w Rzeszowie u p. B . J, Scheiter i  syna, 
w Samborze u  p . Kriegseisen apt., w Sanoku u pn i Jaklicza wdowy i p . R . Barth, w S ta
nisławowie u pp. apt. Stechera, A . B eilt i  p . Kopacza, w Stryju u p .  apt. Kornbergera ip .  
J. D. Nusenblatt et Comp., w Suczawie u p , Kolezat apt., w Serecie u p. J. Somer i p . J. 
Dempniak, w Tarnowie u p. W . T. A . Wielogorskiego i Heim Koy, w Tarnopolu u pp . W. 
Stachieivicza, L . K arm in i A . Morawetz, w Turce u p . A . Czyrniańs kiego, w Wadowicach 
u p. F . Foltin, w Zaleszczykach u p . Kodrębskiego, w Złoczowie u p. O. Fadenhecht, w 
Żółkwi u p .  Krzyżanowskiego, w Chrzanowie u apt. p. B . Sporysza, w Polskiój Ostrowie u 
p apt. C. Webera.

Nr. 5915. 597(3-3)

Ogłoszenie Licytacji.
M agistrat król. głównego miasta 

Krakowa podaje do powszechnej wia
domości — iż celem wypuszczenia w 
przedsiębiorstwo budowy kanału g łó
wnego podziemnego, pod przewozem 
nad W isłą przy Zamku, odbędzie się 
w dniu 20 czerwca 1870 w gmachu 
M agistratu w biurze departamentu I. 
o godzinie 10 przed południem publi
czna licytacja in minus.

Na pierwsze wywołanie ustanawia 
się cena w kwocie 8661 złr. 53 c. w. a.

Wadjum wynosi 860 złr. w. a.
Deklaracje pisemne opieczętowane i 

podpisane przez ubiegającego się, bę
dą przyjmowane w dniu do licytacji 
przeznaczonym.

W arunki licytacji, kosztorys i plan 
budowy mogą być przejrzane w biurze 
departamentu I. każdego dnia w go
dzinach kancelaryjnych.

Kraków dnia 21 maja 1870 roku.

1ST£MA
CYGARETKA INDYJSKIE

(Canabis indica)
PP. G r i m  a  u l  t  & C o m p .

Aptekarzy w Paryżu.

Wszelkie środki aż do dziś używane 
przeciw astmom, w jakiejby nie były for
mie i postaci, miały za podstawę‘bella- 
donę, stramonium, nikotynę albo opium.

Niedawne doświadczenia dokonane w 
Niemczech, a powtórzone we Francji, 
przekonały, że konopie indyjskie z Ben- 
galu (Canabis indica) posiadają własności 
skuteczne do zadziwienia przeciw tej sła
bości, jak również przeciw kaszlom ner
wowym, suchotom gardlanym , zakatarzeniu, 
ochrypłości i utracie głosu , newralgiom 
twarzy i bezsenności. 106(8 -10)

Dostać można w Krakowie w aptece p. 
J. Trauczyńskiego i Medyka, we Lwowie 
w aptekach panów Zygmunta Rukera, Ber
linera i Piotra Mikolascha; w Brodach w 
aptece p. Kullaka i p. Franzosa; w Rzeszo
wie w apt. p. Schaittera; w Wiedniu w skła
dach materjałów aptecznych pp. Raabe i 
Roder.

Za najlepszy dowód zadowolenia biorących u nas towary z prowincji 
posłuży wykaz pocztowy: w r. 1867 otrzymaliśmy 15,000 zamówień, w r. 1868 
już 19,800. Taką liczbą nie poszczyci się żaden dom handlowy.

Am JFrietimanmw 
wielki i wspaniały bazar na P r a t e r s t r a s s e  Nr. 26

w W iedniu,
zwany inaczój 650(9—12

W iens’ billigste Einkaufsquelle.

Cudem naszych czasów
są doskonale uregulowane z e g a r k i ,  które są sprzedawane z dodatkiem kartki 
gwarancyjnćj, po następujących n a d z w y c z a j  t a n i c h  c e n a c h ,  w celu jak 
największego r o z p o w s z e c h n i e n i a .  Nie powinienby zatem nikt pomijać spo
sobności zaopatrzenia się w przedmiot tak w każdym domu użyteczny i nieodzowny

K a ż d y  z e g a re k  s p rz e d a je  s ię  p o d  g w a ra n c ją .
Ozdobny zegar z pięknie ozdobionym szyld, bronz. i emal. cy fe rb la tem ........................1 złr. 40 c.
Takiż, z ozdobnie emaljowanym szyldem porcelanow ym ............................................ 1 „ 60 „
Tegoż samego gatunku, bijący g o d z in y .............................................................   . 2 „ 80 „

z budzikiem połączony 20 c. więcśj.
Zegar wielkiego formatu, bardzo pięknie wykonany, z szyld, porcel. zlr. 2 80 do 3 „ 20 „
Takiż zegar badzo ozdob., bogato dokorowany bijący godziny . . „ 3 90 do 4 „ 50 ,
Zegar, z bardzo gustownie malowanym wierzchem, dobrze złoconemi ramami, lub rzeźbiony w

guście szwajcarskich domków, bijący godziny sztuka p o ....................5, 6, 7, i 8 zlr
Zegary salon, bronz. z postum. i kloszem szklannym, bardzo piękne, szt. 2 do 2 „ 60 „
1 zegar średniój w ie lk o ś c i................................................................................................ 3 „ 20 „
1 zegar duży  ........................................................................................... 4 „ 50 „
1 zegar podróżny, najleprzśj angielskiój konstrukcji, połączony z budzikiem, który niezawodnie 

zasnąć nie pozwoli, kosztuje razem z e t u i ................................................................. złr. 6.
Dobrze uregulowane szwajcarskie zegarki kieszonkowe z 21etnią gwarancją, 

bardzo delikatny fason z pięknym łańcuszkiem z nowego złota 4 złr. 80 c.
Wszelkiego gatunku zegary, nieobjęte niniejszóm ogłoszeniem po cenach bardzo znacznie niż
szych, jak w innych handlach. Debrze uregulowany zegar słoneczny Z kompasem podług 
którego reguluje się każdy mechaniczny zegarek, kosztuje tylko 25 c. Powyższych przedmiotów

nabyć można jedynie
w wspaniałym  Bazarze A . F r i e d m a n u a  w W iedniu na P ra ters trasse  N r. 26.

Do naszych Szanow nych Czytelników.
Z  gustownego zaopatrzenia Szanownćj Publiczności znany

B. FaiEjOffUNGA 
Magazyn ubiorów męzkich

w Wiedniu, M argarethenstrasse N r 48
poleca najuprzejmiśj Szanownćj Publiczności na wiosenną porę, swoje podług najnowszśj 

mody i z najlepszych materji zrobione

su k n ie  tlla  m ężczyzn  i c h ło p c ó w
jako tóż i wszelkie artykuły tego rodzaju.

!!! Suknie m ęzkie!!!
Eleganckie ubranie wiosenne złr. 15.
Paletot wiosenny od złr. 8.50, do 20 .
Garnitur „ od złr. 15— do 30.

„ letni od złr. 10 -  do 25.
Elegancki garnitur pikowy od złr. 8 do 15. 
Kurty myśliwskie od złr. 6— do 18.
Surduty domowe od złr. 4 — do 8. 
Eleganckie tużurki wiosenne od złr. 8 do 20 .

„ „ letnie od złr. 8 do 2 o.
Eleganckie tużurki czarne od złr. 10 do 25. 
Spodnie letnie od złr. 2 do 3.50.
Spodnie półwełniane od złr. 3 l/a do 4. 
Eleganckie spodnie wełniane od złr. 5 do 10. 
Spodnie czarne od złr. 6 do 10.
Kamizelki letnie od złr. 1 '/2 do 2 %.

„ eleg. wełniane od złr. 3 7* do 6. 
Kamizelki pikowe, kolorowe i białe od 3 l/a—ó. 
Największy skład sukien dla chłopców 

od 2 —  14 lat.
Ubiory Sauticloth od złr. 3 — 6.

„ półwełniane „ 2 — 5.
„ pikowe „ 2 j — 6.
„ jedwabne „ 7 —15.

Paleta dla chłopców od 1 */a do 15 łat w różnych 
bardzo pięknych formach po wszelkich cenach.

Uprasza się o dokładną miarę — przy tużur- 
kach objętość ciała, odległość pleców i rękawów;

S8S SSSS Przesyłka za pobraniem.

przy spodniach, długość pasa i długość w kro
ku, — u chłopców wystarcza podanie wieku.

!!!Bielizna męzka!!!
1.560 sztuk koszul kolorowych prawdziwych 
Cosmanos które w przeszłym roku kosztowały 
po 2.50 teraz 1.70.

wyrabiana i szyta w domu.
Koszule płócienne do pracy od 1.50 do 2 
Koszule z płótna irlandzkiego 2, 2.25 do 2.50. 

2. płótna Puumburgskiego 2 1/,, 2*/*, 3'/j. 
cienkie ręką szyte złr. 4 do 5. 
prawdziwej farby Cosmanos 1.50, 2, 2 25. 
białe Chirting t .50, 1.80, 2. 
prawdziwe angiel. Chirting 2.25,2.50, 3. 
cienkie balowe z franc, haftowanemi 

gorsami złr. 6, 8, 10.
Gatki płócienne złr. 1.30, 1.50.

prawdziwe Rumburgskie 1.80, 2, 2.50, 
Faęon niemiecki i węgierski. Chustki do nosa 
cienkie płócienne i batystowe ‘/2 tuzina 2, 6. 
Przy koszulach proszę o podanie grubości szyi.

!!!Przybory męzkie!!! 
kołnierzyki męzkie cieniutkie.—Mankiety, k ra
watki, szarfy, szkarpetki wełniane — białe i 
kolorowe pończochy.

Zwrócone niedogodne suknie przyjmuje się.
Przy zamówieniach nad 25 złr. daje się cien

ką koszulę gratis.
— Opakowanie gratis. BSMH 457(9-12)

Próby przesyłają się na żądanie gratis i franco.

Ces. król. uprzyw. galic. akcyjny Bank Hipoteczny. |
Na mocy upoważnienia Walnego Zgromadzenia z d. 4go kwietnia b. r. rozpisuje się niniej- 

szśm Wpłatę 10°/0-tową n a a k c je  (kwity tymczasowe) c. k. uprzywilejowanego galicyjskiego
akcyjnego Banku Hipotecznego. .

Z powołaniem się na §§. 16, 16 i 18 statutów, uprasza się P. T. Akcjonarjuszów, aby

najdalej do d. 15 lipca 1870

Elixir Selerowy.
Zbawienne działanie elixiru tego na narzędzia 

moczo-płciowe, znane i używane od najdawniej
szych czasów, przyrządzany najtroskliwiej z roślin 
na Wschodzie rosnących, pobudza przyjemnie i o- 
rzeiwiająco cały organizm, przywraca czynność 
zwątloną narzędzi płciowych i podtrzymuje ich 
działanie, przy ezęstszśm używaniu tegoż, do naj- 
póżuiejszego wieku.

Dostać można w aptece ;,ZUIU ro th e il K re b s 11 
am hohen Markt in Wien. — Skład na Galicję w 
aptece p, S to c k m a ra  w Krakowie. — Flakon z 
przepisem używania 3 złr. w. a ., z przesyłką po
cztową 20 ct. więcćj. 599(3-24)

10? czyli 20 złr. w. a. na akcję (kwit tymczasowy) wraz z 5“
od Igo stycznia b. r. aż do dnia wpłaty

w głównej kasie Towarzystwa we Lwowie wpłacili,
przedkładając zarazem dotyczące akcje (kwity tymczasowe) celem ostęplowania.

L W Ó W  dnia 28 kwietnia 1870 r. 5 1 3(4-9)

$  w ie ż o  w yn a lez io n y  sz la ch e tn y  m eta l!

Złoto talmi!Tylko tu 
prawdziwy.

Tylko tu 
prawdziwy.

Gwarantuje się, że wyroby z tego metalu po kilkunastu nawet latach użycia, nie 
zmieniają się, że niepodobna ich od.óznić od wyrobów z prawdziwego złota i dla tego 
jedynie po tak niskich sprzedajemy cenach, aby każdemu nabycie umożliwić.

1 złr. 1.20, 1.80, 

2.50,

B i  i  u
dla dam:

1 Przepyszna broszka 81) c.
2.50, 3, 3.50, 4.

1 Para kolczyków  80 c. 1 złr. 1.50, 2,
3 3.50, 4, 4.50.

1 Garnitur: broszka i  kólczyki (cały garni
tu r odpowiedni) złr. 1, 1.50 2, 2.50, 3,
3.50, 4, 4.50, 5, 5.50, 6, 6.50, 7, 7.50, 8,
8.50, 9.

1 Prześliczna kolja na szyję, dla dam z 
krzyżykiem 85 c. w lepszym gatunku 1 zł. 
w najlepszym 1.5o, w przednim 2, 2.50.

1 Naram iennik ciężki złr. 1.50, 2, 2.50, 3,
3.50, 4, 4.50, 5, 5,50 6, 7.

1 Przepysz ny  medal jo n  damski c. 40, 80, 
złr. i, 1.50, 2, 2.50, 3.

1 Elegancki pierścień  z kamieniami lub bez, 
cen. 50, 80, złr. 1.50, 2, 2.50.

1 Bardzo piękny naszyjnik z medaljonem
złr. 2.80,

t e r j  e:
dla mężczyzn:

1 Najmodniejszy elegancki łańcuszek do ze
garka złr. 1, 1.30, 1.60, 2 3, 3, 2.50,,50, 4, 
z medaljonem złr. 2.50, 3, 4, 4 3.50,.50, 5,
5.50, 6.

1 D ługi łańcuch na szyję nieróżniący się 
niczem od złotego złr. 1.80, 2.80, 3.60, 4,
4.50, 5, 5.50, 6, 7.

1 Piękna szpilka do szalika lub krawatki c.
50, 80, złr. 1, 1.50, 2.

1 Bardzo piękny medaljon do męzkich łań
cuszków do zegarka złr. 1, 1.50, 2, 2.50, 3. 

1 Buncik do bryloków 40 c.
1 Para najmodniejszych guziczków do ręka

wów z kamykami emaliowanemi łub bez 
c. 50, 80, złr. 1, 1.50 2, 2.50.

1 G arnitur guziczków do gorsu i rękawów 
(odpowiednich) c. 50, 70, 85, złr. 1, 1. 0 
1.80, 2, 2.50, 3.

3, 3.50.
R i i n ł a n i o  T k r u l a n ł a m i  zaPełn!a i ak prawdziwe, że nawet znawca nia rozpozna. — 
DlZUbCi j C L U C jlaH liflllll Biżuterje te są z prawdziwego srebra chińskiego lub złota 
talmi, kamienie z górnego kryształu szlifowanego pyłkiem djamentowym, kryształ ten nigdy 
naturalnego połysku nie traci. Najlepsze gatunki w oprawie z dobrego srebra.

1 Broszka  złr. 1.50, 2, w doskonałym gatun
ku 2.50, 3, 3.60, 4, 4.50.

1 Para kolczyków  złr. 1.50, 2, w najł. gat.
2.50, 3, 3.50, 4, 4.50.

1 Para guziczków do gorsu złr. 1.10, 1.50, 2.

1 Para guziczków do rękawów złr. 1.80, 2.80 
1 Szpilka do krawatki złr. 1, 1.50, 2.
1 Pierścień brylantowy w najl. gat. złr. 1,

1.50, 2, 2.50, 3.
1 Naramiennik z brylantami złr. 2,2.50, 3.50,

4.50, 5.50.

W schodnie wiecznie pachnące Jonquille biżuterje
piękny wschodni fason najmodniejszy.bardzo

1 Broszka  złr. 1.20, 1.50 1.80. 2. I 1
1 Para kolczyków  80 c. złr. 1, 1.60, 2. | 1
1 Branzoleta  c. 20, 45, 85, złr. 1.
1 K olja  na około szyi c. 60, 80.
Kto sobie życzy nabyć powyższe artykuły w dobrym gatunku, 

lub listownie do mnie pod adresem:

K olja  dwa razy około szyi złr. 1. 1.20 , 1.40. 
K olja  „ ozdobiona
pięknemi tureckiemi pieniążkami zł. 2.50, 3.

raczy się zgłosić osobiście

JWm €2taMi§u's 1 7 4 ( 2 3 ' 2 4 )

Erster Pariser Basar fur Oesterreich in Wien,
Karntnerstrasse 51. — Palais Todesco.

Listy w każdym języku pisane, uwzględniono będą. — Przesyłki za zaliczką pocztową lub 
nadesłaniem gotówki. — Ulustrowane cenniki przesyła się na żądanie gratis.

M e  W e r  #  A W  w  W i e d n i u * 401(23 ?)

C. k. uprzyw. galic. akcyjny Bank Hipoteczny.
§ 1 6 .  Za każdą w terminie nieuiszczoną wpłatę, ma być wynagrodzoną Towarzystwu prowizja zwłoki po 6% rocznie, licząc od 

dnia zapadłego terminu. — Numera kwitów tymczasowych, na które wpłaty w terminie oznaczonym niezupełnie mszczone 
zostały, będą trzykrotnie ogłoszone w tych samych dziennikach, w których rozpisane były wpłaty, z odwołaniem się ao
następstw statutami przepisanych na przypadek uchybienia wpłat.   ■

Trzydzieści dni po tćm ogłoszeniu, może Towarzystwo orzec, iż opieszali subskrybenci utracili swe prawa do towarzystwa 
i kwity tymczasowe, na które wpłaty uiszczone nie były, Wygasły, a w miejsce w y g a s ły c h  kwitów wydać z temi sainrai1 
numerami nowe kwity tymczasowe i takowe naraz lub częściowo, w jednym dniu lub w kuku dniach sprzedać. nosi.
i numera unieważnionych tym sposobem kwitów tymczasowych będą publicznie ogłoszone. . .
Kwota uzyskana ze sprzedaży kwitów tymczasowych, po strąceniu kosztów przedaży, obróconą będzie na zapłaceni, 
Towarzystwu zalegających należytości. Właściciel wygasłego kwitu tymczasowego nie ma jednak w żadnym razie prawa co 
zwyżki, jakaby się w skutek sprzedaży kwitu okazała . w
Kwity tymczasowe, na których nie ma należytego poświadczenia, że zapadłe wpłaty uiszczone zostały, sprzedawane oy 
nie mogą.

Cenniki franco i gratis. Odzienia nieodpowiednie przyjmuje się.

Kto sobie życzy nabyć męzkie odzienia 
wiosenne i letnie — eleganckie a bardzo 
tanie, raczy się zgłosić do naszego no
wego składu sukien w Wiedniu, Wiede- 
ner Hauptstrasse Nr. 11, vis-a-vis dem 

Freihause.
M eller  &  A lt

B esitzer des S taa tsp re ises etc. etc. 
(daw nićj G raben Nr. 8).-

Odzienia cheviotowe
Za trwałość przez jeden rok 

ręczy się: 
po 19 złr.

Próbki na żądanie 
przesyłają się.

Najnowsze
K a - k a - d u

paletoty 
po f*  złr.

Tylko u nas 
dostać można

11. Magazyn sukien— Wiedener Hauptstrasse 11.

Wydawca Dr. Ludwik Gumplowlcz,
W drukarm Karola Budweisera,


